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wszystko , co czytelników naszych z  przed ­
miotów w ystaw y obchodzić moze.
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Przyjmują się
o g ł o s z e n i a , r o z p r a w y , o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 
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" N um er pojedynczy kosztuje 10 groszy.

sciami straży ogniowych po niektórych mia­
stach z porządku pod tym względem s ły ­
nących, mianowicie W arszaw y, Paryża

Kraków 28 Marca

-mm-

P rzedpła ta  dziennika  C z a s  na kw ar­
ta ł  27., (/., na miesiące Kwiecień , M aj i 
Czerwiec w yn osi:

w K r a k o w ie ........................... z łr . 4  kr.
na prow incyi razem  z  p rze ­

syłką pocztową  . . . .  z łr . *5 kr. 2 0  
Nadto przyjm uje się prenumerata  m i e ­

s i ę c z n a .  ale t y l k o  dla K rakow a , w ilo­
ści z łr . 1 kr. 30.

Drukowane listy prenum eracyjne po­
w ro tn e , wyszczególniają dostatecznie wa­
runki prenum eraty.

Dla uniknienia om yłek w adressowaniu 
dziennika, upraszam y naszych d o t y c h -  
c z  a s  o w y c h  PP- Abonentów , aby do listu 
nrenurneracyjnego dołączać zechcieli d r u ­
k o w a n e  k a r t k i  a d r e s s o w e .

Dla braku konwencyipocztowej z  F r a i l -  
C y ą , dziennik o tyle jedyn ie  m oze być 
do tego kraju p rzesy ła n ym , o He tam że 
n a ni i  e j  s c  u będzie abonowany.

11 końcu upraszam y j  a k  n a j  u s i l n i e j  
PP. Abonentów z  p row in cyi. aby prenu­
merate w c z e ś n i e  nadesłać zechcieli.
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je śli niechcą doznać zw łok i w przesyłce  
dziennika —  tych zaś Abonentów , którzy  
na bieżący k w a rta ł lub na dwa pierw sze  
kw arta ły  niezupełną z ło zy li na/ezytość. 
aby brakującą, kwotę do -5 z łr . 2 0  kr. 
kw artaln ie , a 10  z łr . 4 0  kr. półrocznie  
s p i e s z n i e  nadesłać raczyli.

W ielki pożar naszego miasta zwrócił u- 
wagę wszystkich na środki obrony od ognia; 
mianowicie Rada Miejska baczność swoją 
ku temu skierow ała, a wsparta zasiłkiem  
przez Rząd udzielonym, podwoiła liczbę si­
kawek, sprowadzeniem nowych z W iednia i 
W arszaw y. W  całej jednak obronie prze­
konano s ię , iż sikawki bardzo m ałą stosun­
kowo przynieść zdołają pomoc, jeżeli uży­
ciem ich i wszelkich innych środków ratun­
kowych i przyrządów, s iła  uorganizowana 
kierować nie będzie. Przedmiot obrony ognio­
wej rozmaicie po większych miastach Euro­
py traktowany, nastręcza dziś dostateczną 
różnych systemów i urządzeń liczbę, i do­
zwala użycie ich częściowe z zastosowaniem 
do miejscowości, potrzeby i środkó v mate­
rialnych. N a nic się bowiem nie zdadzą 
kilkanaście sikawek i nie wiele więcej wo­
zów z wodą, stojących na pogotowiu w Su­
kiennicach na każdy przypadek, jeśli nie bę­
dzie ludzi — nie już pompujących w odę, bo
0 łych najłatwiej, ale wprawnych do w szel­
kiego rodzaju kominiarskich i pionierskich 
obrotów i rzemieślniczych czynności. Prze­
konaliśmy się po tyle razy, iż kilku ludzi 
zręcznych a śm iałych, większą przy poża­
rze niosło pomoc, niż nieruchawe tłumy, za­
wadzające sobie przy ratunku, i niedające 
sobą wedle potrzeby kierować. Uwagi te i
1 spostrzeżenia przekonały o konieczności 
urządzenia straży ogniowej uorganizowanej. 
Jako pierwszą tego próbę urządzono w chwi­
lach panującogo jeszcze w kilka dni po po­
żarze niebezp eczeństwa, straż ogniową, zbie­
rającą się początkowo w głównym odwachu 
wojskowym, następnie w domu pana W i-  
landa w rynku, a później w domu pod L . 4. 
przy Sukiennicach, gdzie ta po dziś dzień 
istnieje, i zostaje pod nadzorem jednego 
z urzędników Rady Miejskiej. Tak spostrze-

to im nakazano dawnemi rozporządzeniami 
sćnackiemi.

, i pilne ich studiowanie, °  I f - l "  T T T ’ skl'eśla |,la"
podały m„ materyały do napisania projektu l a s ' 1'™ *  oddztału dochodzącego do 120  
 J • • P - A J .... . ktorego naigłownieisza cześó . toiest

Stuttgardu i w. 1.

uiządzenia straży ogniowej dla miasta n; 
szego. Rozpierzchnięte dziś usługi miejskie 
jakiemi są straż ogniowa, straż miejska no­
cna, dzwon alarmowy, czyszczenie ulic, o- 
świetlenie miasta, niektóre czynności ekono­
mii miejskiej, a nadto jeszcze wycieranie 
kominów, połączone tu mają byc razem, pod 
jeden naczelny zarząd.

•i C

f w samej rzeczy, mimo tej kuratelli, 
pod jaką jeszcze Gmina we względzie ma­
jątkowym zostaje, a to dla nierozdzielenia 
dotąd funduszów i posiadłości gminnych od 
skarbowych; mimo wszelakich ztąd nasu­
wających się codziennie trudności, które ta­
mują wolny ruch administracyi gminnej; nie­
ład jaki się zakradł pod względem pomie- 
nionych czynności, koniecznych wymaga re­
form. Zanieczyszczenie zupełne 'miasta tak 
dalece, iż wygląda ono podobne do owych 
mieścin żydowskich na ubocznych drogach 
w Królestwie Polskiem; oświetlenie w ar- 
ganckich latarniach, migocących jak kagan-

W łaściw, ! S° ria)Sło'wnieis ^  częśc', tojest 
i .. k- • ^ raz ogniową Stanowic będzie 2 0  
i ia  imaizy, resztę składać mają należący 
dr.is Jo służb,- miejskiej lampiarze, strii 
nocni, s u/, >.t wozów miejskich tudzież w miej­
sce najmowanych chwilowo, stali zamiatacze, 
a prócz tego kominiarze. G dy rzeczonych 
2 0  ludzi i dzis kosztem miasta pełni służbo  
na strażnicy ogniowej, reszta zaś z m a j j  
cych należeć do składu całego  oddziału bę­
dzie tylko uorganizowaną i podporządkowa­
ną jednym i tymże samym osobom kierują­
cym ratowaniem w razie ognia, przeto zdaje 
nam się, że bez wielkich ofiar a może nawet 
bez żadnych możemy otrzymać służbę, która 
nam zrażonym świeżem nieszczęściem, do­
zwoli spokojnie i bezpiecznie zasypiać, pewni 
będąc, że czujna i zręczna straż ogniowa czu­
wa nad naszym majątkiem i życiem naszem. 
Do oddziału straży ogniowej przydzieloną 
byłaby częśc robót ekonomicznych miasta, i 
w tym celu oddane były  jej do czynności
I." Amn i n iA nir !r.!„l.!cs Li ___ ________' • ____. __ 1' _ 1____

towne z wyłamaniem połączone k r a d z i e ż e  
na  Kazimierzo, a prócz tego ś w i e ż e  przy­
kłady pożarów, wszczętych przez niedopeł­
nienie kominiarskich obowiązków, przekony- 
wują dostatecznie o nie torządku w każdej 
z tych ga łęz i służby publicznej.

’Od chwili otwarcia wystawy L ondyń- ien  ia przezeń czynione, jako poniekąd już 
skiej C z a s  zam ieszczać będzie o He m o­
żności codziennie , własne szczegółowe  
korespnndencye , obejmujące m n ie j-w ięce j

Jeżeli jakowa zmiana w dotychczasowych 
ui ządzeniach, to przydzielenie kominiarzy 
do oddziału straż)' ogniowej i wcielenie ich 
do służby publicznej, wyw oła zapewne opór 
z ich strony. Dobro jednak publiczne w y­
maga konieczne zmiany urządzeń, które mo­
nopolizują na .zecz czterech czy pięciu rze­
mieślników czynność tę pod względem przed­
siębiorczym, a natomiast żadnej nie dają 
bezpieczeństwa publicznego rękojmi. Św ieży  
pożar w domu pod Baranami hr. Potockiego, 
który szczęściem żadnej nie pociągnął za 
sobą szkody i niebezpieczniejszy niedawno 
temu pożar w domu p. Hublingera w ulicy

doświadczenie smutne kilku później w oko- Grodzkiej, oba powstałe z niewycierania ko- 
licach miasta zdarzonych pozaiow, niemniejaninów, dowodzą, iż kominiarze nie odbywają 
też obeznanie się z urzą zemem i czynno-regularnie obowiązku rewizyi kominów, jak

... . , i a „ j -  j -  e,™ konie i wozy miejskie, które częścią m ogłyby
i; me ozoi nocny, c z e g o  dowodem gw ał-Jsię za opłatą do p r y w a t n e j  wynajmować ro­

boty a to w obrębie miasta. D ziś bowiem 
ilość koni posiadanych nie wystarcza dla za­
łatwienia robót miejskich i znaczną ich licz­
bę dość często najmować wypada, co wcale 
nie może byc na karb oszczędności policzone, 
a stoi na przeszkodzie regularnemu biegowi 
czynności, gdy tymczasem projekt pomienio- 
ii) w rubryce dochodów umieszcza wvnajem 
koni miejskich za cenę umiarkowaną, i w naj— 
mniejszern ten najem biorąc przecięciu, w y ­
dobywa fundusz wystarczający na utrzyma­
nie większej liczby pociągów.

Najważniejszą więc i główną rzeczą be- 
dzie oprócz zmian w urządzeniach kominiar­
skich , oprócz zamienienia cechu na pewien 
rodzaj uorganizowanej służby publicznej, 
utworzenie oddziału drabiniarzy, którzy ćwi­
czeni we wszelkich gimnastycznych obrotach, 
stanowiliby w łaściw y straży ogniowej od­
dział. Ubrani jednostajnie i w sposób naj­
lepiej od ognia chroniący, do czego wzory 
z W arszaw y wziąścby można, opatrzeni
narzędziami stósownemi, hakami, linkam i i

CZĘŚĆ IJTEMCKO-MHOTOTA.
K A T O .

Powieść z niedawnych czasów.

1 .
W  czterdziestym szóstym roku  w zapusty liczny 

Zjazd b y ł  w stolicy,— wszystkim przysz ła  ochota do 
zabawy, w ięc bawiono się bez pamięci. Mieszkań­
cy wsi, jed n i  uciekając p rzed  zimoweini zamieciami 
i jednostajnością  kominkowych w ieczorów , inni przed 
s tugębną  o bliskich rozru chach  w ie śc ią ,  p rzy jeż­
dżali do miasta i otwierali s a l o n y , — jedni aby po­
dać sposobność bawienia s ię  swym córkom, drudzy 
aby bawić się sami.

Pomiędzy przybyłym i na zapusty  b y ł  ta k ie  pan 
Adam, cz łow iek  cz te rdz ies to le tn i ,  rozum ny i m aję­
tn y ,  ale szczególniejszy  w swoim sp osob ie ;  od lat 
kilkunastu bowiem nudz ił  się niesłychanie . Nudził 
się w Paryżu  i w Rzymie, nudził  s ię w  Niemczech 
i Anglii, p rzed  kilkoma laty po w ró c ił  na wieś i nu ­
dził się na wsi, te raz  p rzy jecha ł  do miasta, aby się 
znow u trochę  ponudzic w  mieście.

Są lu dz ie ,  k tórzy  się zaw sze  i wszędzie  nudzić 
m uszą,— ci ludzie mają niekiedy wiele rozum u, lecz 
bardzo m ało  serca, bardzo m ało  uczucia; p rzew aga 
ich rozum u nad se rcem  czyni to, że  ich ju ż  nic na 
świecie zająć nie z d o ła ,  a dostateczne bezp ieczeń­
stwo od g łodu  nieprzymusza ich do zajęcia się j a ­
kąkolwiek p racą ,—  i z tąd te w ieczne  ich nudy.
Do takiego usposobienia przyjść bardzo ł a tw o ,  po­
trzeba  tylko zacząć, to ju ż  potem idzie ja k  z k łę b ­
ka. Pan A dam , k tó ry  usposobieniem swojem n ie -

naleźał wcale  do ludzi zwyczajnych, by ł  także lego 
zdan ia ,  i pow iadał mi sam: „mając lat dwadzieścia 
i k i lk a , gdybym sie by ł  nudzić nie zaczął ,  byłbym 
się do dziś dnia nie nudził.® 1 praw dę m ów ił pan 
Adam, najtrudniej bowiem serce ukołysać  do snu, 
jak  zaśnie, nie ła tw o  się potem obudzi.

Ale pan Adam nie mia ł s e r c a ; niemam go 
r z e k ł— bo go mieć nie c h cę ,  mam iozum  i ten mi 
je s t  dostatecznym. I rzeczywiście miał r o z u m , — 
je g o  rady  daw ane wszystkim były nieocenione, jego  
rozsądek  n igdy  niechybiał,  tylko na nudy nie um iał 
w ynaleść  lekarstw a. Zwiedziwszy świat i obaczy -  
w szy wszystko, nic  go ju ż  zająć nie m o g ł o , nauki 
i sz tu k i ,  z k tórych  żadnej się nie oddaw ał wyfą_ 
czn ie ,  by ły  to dla .niego kra iny, które jak  m ów ił ,  
s topa za stopą w ydepta łem , ale:n się nic z nich nie 
nauczył.  Na wiadomość o nowych pom ysłach  lub 
w ynalazkach ,  m ó w ił ,  że  są  dobre luh z łe  i dow o­
d z ił  p raw dy  sw ojego mniemania, ale Z1,j a ć  go to 
niepotrafiło. Charak te r jego by ł zi|nny ja k  g ł az , 
obojętny, n iew zru sz o n y ,—jeg o  słowo a czyn to by­
ło  praw ie  w szystko j e d n o , — jak  co raz  powiedział, 
pewnie dotrzymał.  Nikomu niebył przyjacielem i 
do nikogo i n iczego sie nie przyw iąza ł ,  m ów iąc; 
że n ierozum nie  ten czyn j,  kto urodziwszy się wol­
n y m , dobrow olnie  gnie  kark  do jakiejkolwiek nie­
woli. Rzadko komu rek ę  podawał do u śc i sk u , bo 
m ó w i ł : j a  g0 njeznain i nieciekawym go poznać 
z b l i sk a , możemy sie znać i zd a le k a , —  ż y ł  też 
z wszystkimi, ale zdaleka. Cnoty p rz e s t rz e g a ł  ści­
śle, ale nikomu n ieda ł wglądać w sw oje uczynki

do niego, zas t rze l i ł  w pojedynku, nikt ju ż  tego na 
zwiska nie wspomniał.

P e łen  najobszerniejszych wiadomości i k ry ty czne ­
go na rzeczy  poglądu, w każdej matery i miał swoje 
zdanie i od niego nigdy nie odstępow ał.  Nie lu -  
biał byćpokonanym  i w dysputach częs tok roć  sofiz- 
mami się r a to w a ł ,— p rzy  nadzw yczajnej jed nak  wy­
mowie i b iegłe j dialoktyce m iał ten wzgląd na s ie­
bie, iżby go nigdy na fałszu nie  pojmano, i u s t rz e ­
gą !  się zaw sze  od tego.

Ze sługam i obchodził się surow o , lecz sp raw ie­
dliwie,— żony niemiał ani je j  mieć p ragną ł ,  mówiąc:
u IT llK lfllF h v m  l ó i  rr r» n e -n .n l  r . A r ,  n L, 1 , „  JL •_

„pomocą g w a łto w n ego  w strząśn ien ia  nie może na 
„ju tro  mieć lat czterdzieści,  ja k  cz łow iek  który n ie -  
„zna a b e c a d ła ,  za pomocą rew olucyi wewnętrznej 
„na ju t ro  czytać się nie n a u c z y ,  —  tak też i naród 
„z ciemnoty, za pośrednic tw em  je d n eg o  wstrząśnię­
c i a ,  nie przejdzie  do oświaty, z nędzy  i niedoli do 
„szczęśliwości, z n ie ładu do ładu. Duch, który  ma 
„być sokiem żywotnym narodow ej doli, niusi się 
„urodzić  i w zróść  z poko len iem , musi p rze jść  in 
„succum et sanguinem, a dopiero wyda owoc. N a j -  
„w iększem  naszem nieszczęściem podobno j e s t ,  ze  

siebie sam ych nieznainy i od abecadła  p o cząw szy  
 „„.Gomv ... d ruuiem  v.G. ‘ J

chociaż z innego wględu był otwartym i ta jemnic 
nie l u b i ł , — nikomu się z żadną p rzys ługą  nie n a ­
s t r ę c z a ł ,  ale p roszony  niczego nie odmówił. Był 
przytein n ies łychanie  odważnym i n ieug ię ty m ,— skąd 
poszło, że  go nazywano Katonem, lecz od czasu, jak 
pew nego  sąsiada za przystosowanie teg o  przydomku

„musiałbym je j  miłość zaprzysiądz, a ja  kochać nie „siebie poznać nie pragniemy.— drugiem  z łem  jest 
po tra f ię ,— musiałbym się do niej przyw iązać , a t e -  „ to ,  że na wszystko mamy przykłady w e  F rancyi 
go n iech cę ,— miałbym dzieci, a tego nie lubię. “ „a nie mamy Francyi u siebie.... t rzec ie in  a a a ' “ 

Przy lakiem usposobieniu, przy  swoich w iadom o- ' ’ * - r~
ściach, przy cnocie i o d w ad ze ,  nudz ił  się bez  r a ­
tunku. Nie było jed ne j  rzecz y  któraby go zająć, 
jednego p rz e d m io tu , k tóryby  go za in teresować, j a -  
dnej myśli ,  któraby nań jakiekolw iek wrażenie  u -  
czynić mogła. W szystkie objawy świata, wszystkie 
silących się rozum ów ludzkich p ło d y ,  wszystkie  
najpiękniejszego natchnienia u tw o ry ,  p rześ lizgały  
się po tój głazowój duszy ,  ja k  kropla dószczu po 
krzyszta łow ej szybie. S tug łośne  wieści o nastąpić 
mających rozruchach, k tóre  każdą żyjącą is to tę  z j a -  
kiego bądź względu zająć musiały, k tó re  w e w szy­
stkich niecierpliwość, obawę, albo przynajmniej cie­
kaw ość w zn ie c a ły , dla niego by ły  rzec zą  całkiem 
obo ję tn ą ,  a na ich wspomnienie m ów ił ;  „Nieniamy 
„ tych s i ł ,  tego ro zu m u , tego d ośw iadczen ia ,  tych 
„okoliczności,  ani tych potrzeb nawet, co inne na­
g ro dy ,— a mamy te same zachcenia. Jes teśm y dz ie -  
„ ć in i , i częstokroć tam gdzie nam potrzeba  rzeczy,
„ d u c h a ,  t r e ś c i ,  tam się uganiamy za fo rm ą , którą 
„widzimy u innych. Niechcemy p o ją ć , że  tak samo 
„jak człowiek, k tóry  mając dziś lat dwadzieścia, za

i z a cz ą ł  poziewać. „Rzecz je s t  z ł a , — d o d a ł  na k o -  
„n iec ,— bo źle  wyrachowana. G łupstw o  bedzie  a le  
„to nie pierwsze.. ..  i zresztą nic  n ie  szkodz i ,— n ie -  
„nauczy  się pies p ływ ać ,  póki mu s je  w nie 

naleje... . k iedy ftiechcemy z cudzy ch  dośw iadczeń 
ko rzys tać ,  czyńmy je  s a m i ,  i p faćmy za nie na 
w agę  krwi i łez  -  a a  a! i dalej poziewał.

Znając bystrość sw o jeg o  pojęcia i s i łe  swojej 
dialekiyki « ę  częs to  w dysputy, lecz tyl-
ko z ludźmi, y byli p rzec iw nego  jem u  zdania; 
kiedy by ł  w gorzkim  hum orze ,  a to nie rzadko się 
zd a rza ło ,  p rz e c z y ł  n a jśw ię tsze  praw dy i umiał się 
p rzy tu n  nie tylko d o b rze  bronić, lecz argumentami 
swojemi ja k  lodem ch łodząc  przeciwnika, zm uszał 
go  do milczenia. W te d y  m ó w ił :  „Ci ludzie może 

y się na co św ia tu  przydali, gdyby byli p ew n ię j-  
wa «W°*eg0  zdan ia ,— gdyby mieli w y trw a łość  i o d -

R ozgadaw szy się o naukach, w których b y ł na 
bardzo sobie w laściw em  polu, mówił: ^Najmądrzej- 
„sza i najgłówniejszą nauką na św iec ie  jest m ate- 
„m alyka, —  ona winna być kamieniem w ęgielnym  i
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drabinami tak drewnianemi jak i sznurow e- 
m i, szliby pierwi w o g ień , w stępow ałby  
pierwsi na mury palącego się domu, a dzia­
ła ją c  energicznie i zgodnie, wspieram nadlo 
czynnością sikaw ek i kilkudziesięciu pomo­
cników , należących do stiazy ogniowej, a 
gotowych na każdy alaim i do stawienia się  
obowiązanych, nieochybnie pizynieścby zdo­
ła li  pożądaną pomoc.

Fundusze obmyślane na zaprowadzenie i 
utrzymanie tego nowego zakładu są  zebra­
niem częściow ych funduszów miejskich, prze­
znaczonych na utrzymanie czystości w  mie­
ś c ie ,  na lampiarzy, stróżów nocnych, w o­
źnice i konie ekonomii m iejskiej,  a nadto 
z op łaty  od każdej szuflady kominowej dziś 
do rąk kominiarzy w ypłacanej. Ostatnia ta 
kwota znacznieby nawet w iększą b y ła  od 
tej, jaką pobierają odpowiednio w łaśc iw i ko­
miniarscy m ajstrow ie, gdy możemy powie­
dzieć, że wielu z w łaścicie li domów czyni 
w tym w zględzie oszczęd n ość, i dla uni- 
knienia op łaty  kilku lub kilkunastu groszy  
od szuflady, nie dozwala czyście kominów 
tak często , jakby tego ok azyw ała  się po­
trzeba i ob ow iązyw ały  przepisy, lub też ry­
czałtow o od ca łeg o  domu się g o d z ą c , nie 
doziera regularnego czyszczen ia  kominów. 
Projekt pomieniony proponuje nadto ro z ło ­
żenie m ałego  podatku na stow arzyszenia o -  
gniow e tu w  K rakowie istniejące, na za sa ­
dzie, iż straż dobrze uorganizowana, zape­
w niłaby bezpieczeństw o w iększe i od czę­
stszych  i znaczniejszych w yp łat chroniła, 
aniżeli dotychczasow e urządzenia ogniowe 
w  m ieście naszem . Mniemamy, że pomienio- 
ne zak łady  zabezpieczeń chętnieby na ten 
cel, umiarkowany odstąp iły  procent.

Projekt o którym mówimy, traktowany 
jest obecnie w W y d z ia ła ch  R ady M iejskiej, 
i mamy nadzieję, nie przesądzając popra­
wek, jakieby może zaprowadzić w nim w y ­
padało, iż nietylko zysk a  przyzwolenie p e ł­
nej R ady, ale i ca łeg o  miasta i W ła d z  
krajow ych , od których potw ierdzenie onego 
w  najw yższej instancyi za leżeć  będzie. P rz y
sposobności podamy szc zeg ó ło w ą  relacyą i 
cyfry projektowanego etatu tego tyle dla 
nas pożądanego zak ładu .

Posiedzenie otwartem zosta ło  sprawozda­
niem z całorocznych działań  komitetu nieu­
stającego; sprawozdanie to s łu ż y  za dowód 
niezaprzeczony, iż członkow ie do sk ładu K o­
mitetu pow ołani, z prawdziwie obywatelskiem  
poświęceniem się odpowiedzieli trudnemu sw e­
mu powołaniu.

Poczem  pod prezydencyą delegowanego  
z ramienia R ządu komissarza J W . Z b y szew -  
skiego R ad zcy  G ubernialnego, w  ślad § . 10 
Statutu przystąpiono do wyboru członka ma­
jącego na lat 3  następne, stanąć na czele 
T o w a rzy stw a , równie jak jeg o  zastępcy. 
G łosem  jednomyślnym powołani zostali: na 
prezydującego lir. Adam P otock i, na za­
stępcę zaś pan W incenty Darowski.

Następnie dopełniony zo sta ł wybór 8miu 
członków  i tyluż zastępców mających przez 
rok jeden zasiadać w Komitecie nieustają­
cy m , do którego powołanym i zostali w ięk­
szością  g ło só w , na członków  aktualnych K o ­
mitetu: pp. F ib ich , Chromy, Szum anczew ski, 
'Julian K onopka, X . Jakubow ski, Badeni, 
Z apalsk i, hr. Stefan Potocki; na zastępców  
zaś: pp. hr. L eon R zew uski, Zebrawski, Adam  
G orczyńsk i, J ó ze f H e lce l, W alen ty  M ilew­
s k i, hr. D zied u szyck i, książę Jabłonow ski, 
Erazm Niedzielski.

W  dniu następnym czytane b y ły  uczońfe 
rozprawy rozwiązujące zapytania og łoszon e  
przez K om itet, dotykające najważniejszych  
kwestyj w  położeniu dzisiejszem  rolnictwa

ustnie w W enecyi przyrzeczenie powrotu wolnego 
portu. Byłby to krok bardzo polityczny. Nietylko 
W enecyanie ale i mieszkańcy Lombardyi przywią­
zują do portu wolnego wielką wagę. R zecz , jak 
wiecie, je s t zdecydowana przez ministeryum. Bardzo 
także być m oże, że arsenał pozostanie w W enecyi. 
Jestto  przynajmniej opinia pana Dahlrup. Z W enecyi 
uda się Cesarz do Pola.

Powiadają również z pew nością, że J. C. Mość 
zwiedzi w miesiącu maju Galicyą.

Dzienniki francuzkie i pruskie  mówią ciągle o in - 
terw encyi Austryi do Szwajcaryi i Piemontu. W ia-

mi list z Konstantynopolu, datowany dnia 9 b. m. 
w którym ciekawa je st w iadom ość, o ważnych zmia­
nach wewnętrznych jakie nastąpić mają w Turcyi. 
Jeszcze od czasów Mahmuda, istniał projekt zupeł­
nej reform y systemu podatkowania i konskrypcyi 
w ojskow ej; projekt ten jednak , z przyczyny n ie- 
dbałości i opieszałości tu reck ie j, spokojnie drzym ał 
w tekach ministeryalnych. Dziś myślą seryo o jego 
wykonaniu. Dotychczas system podatkowania i kon­
skrypcyi zasadzał się na te rn , że Baszowie prow in- 
cyonalni płacili rządowi ryczałtow y trybut i dosta­
wiali pewną ilość żo łn ierza; Porta przeto niemiała
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domość ta jest bezzasadną. Z Piemontu rząd tu te j-  ani dostatecznych pieniędzy ani dobrego w ojska, a 
szy odebrał w tych dniach nowe przyjaźni zape- kraj jęczały pod brzemieniem zdz1 e rstw ^i ^na“ uzyc
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wnienia. Szwajcarya p rzy ję ła , jak widzieć możecie 
z kwestyi wychodźców, politykę konserwacyjną. Kwe- 
stya kontrabandy załatw ioną zostanie na drodze dy­
plomatycznych układów.

Drezno 26 marca.

a to przez członków  T ow arzystw a; 4  ibicha 
o chowie o w iec , przez Chromego o podnie­
sieniu chowu b y d ła , przez Erazm a N iedziel­
sk iego o przyczynach choroby ziemniaków  
przez X . Jakubow skiego o sposobie podnie­
sienia ośw iaty w  stanie w łościańskim . P o -  
dobnaż napisana przez bezimiennego obyw a­
tela; złożonem i za ś zo sta ły  i dla zbyt spó­
źnionej chwili Komitetowi do użycia zako­
munikowane : rozprawa o chowie ow iec przez 
Teofila L ętow sk iego  i przez lir. Stefana P o ­
tockiego: o w p ływ ie  jaki budowa kolei że la -  
z ii ej p rzez  całćj. d łu g o ść  nasze j prowincyi 
w y w r z e ć  m o ż e  n a  o b w o d y  z a c h o d n ie .

W y b o ry  ostatn ie, które p ad ły  na tak czyn­
nych i sprawie publicznej z chęcią pośw ię­
cających się członków , każą nam się  spo­
dziewać, iż T ow arzystw o nasze ważne 10I- 
nictwu przyniesie k o rzy śc i, szczególniej z nie­
cierpliwością oczekujemy na otwarcie szk o ły  
rolniczej, bo to uważam y za  kamień w ęg ie l­
ny, na którym w znosić się może nasze rol­
nictwo , k szta łcąc racyonalno-praktycznie zda­
tne i powołaniu odpowiadać m ogące in d y -1 
w idua, których brak żadnym innym środkiem  
nie da się zastąpić.

K orrespondencya Czasu.

W  dniach 2 4  i 2 5  odbyło  się  walne po­
s ie d z e n ie  Zgrom adzenia ogólnego członków  
T ow arzystw a G ospodarczo-rolniczego kra­
k ow sk iego , na które w znacznej liczbie ze ­
b ra n i członkow ie dow iedli, iż coraz więcej 
p r z e n ik a  ich przekonanie o potrzebie jedno­
czenia się w celach krajowi użytecznych , i 
ż e  tylko tym środkiem dźwignąć m ogą w ła ­
ściciele ziem scy swój podupadły stan m ate- 
ryalny i przysw oić krajowi postęp , którego 
tyle potrzebuje pod względem  oddawna w  s ta -  
gnacyi zostającego rolniczego przem ysłu.

jądrem  w szech rzeczy na świecie. Duszą o rgan i- „rzeczyw istość je s t suchą i mdłą.... a poezya g łu  
’’zmu całego świata je s t m atem atyka, — i gdziekol- pią.... lecz piękną—

2  Dalszy los tutejszych rokowań dyplomatycz­
nych zależy zawsze od tego, co postanowią w Ber­
linie i W iedniu. Prusy układają się teraz z Austryą, 
nie troszcząc się o innych członków Rzeszy. Po­
dobne a parte  trwa już cokolwiek za długo, i mniej­
sze państwa niemieckie zaczynają okazywać swoje 
nieukontentowanie. Jeden z półurzędow ych organów 
bawarskich um ieścił temi dniami długi artykuł, 
w którym ośw iadcza, że dwa naczelne mocarstwa 
mylą sie bardzo , jeżeli resztę Rzeszy, 1" A> m i o ­
nów 'm ieszkańców  obejmującą, uważają za res nut 
liu s ,  i jeżeli rozum ieją, iż ta re sz ta , dzis uo ta ­
jemnic nieprzypuszczona, ślepo podpisze, co one 
miedzy soba postanowią. W iadomości z Berlina 
jeszcze dają nadzieję o bliskiem otwarciu tutejszych 
konferencyj; wiadomości z W iednia , mianowicie 
wczorajsza R eichszeilung  donosi o n ^ o u c z y n .o n e j 
przez A ustryą koncesyi, to je s t ,  ze przyz J 
som równość w ładzy (P a r ita t)  w radzie egzeku­
cyjnej a zachowuje sobie w yłączną prezydencyą na 
zgromadzeniu Związkowem. Czy Prusy na tern prze­
stana nie wiadomo. Podobno że nie, bo system p 
Radówitza miał znowu w tych dniach wielkie uczy­
nić postępy, a w gabinecie daje się postrzegać po- 
ufniejsze niż dawniej zbliżenie do rządów francuz- 
kiego i angielskiego, które z tak niespodzianą w y­
stąpiły opozycyą przeciwko planom austryackim. Są 
przeto u m y s ły /k tó r e  sądzą , źę do porozumienia 
między Prusami i Austryą nigdy nie przyjdzie, i za­
czynają już rozbierać, czy te państwa wydadzą so­
bie wojnę czy n ie?  W czorajszy korespondent Ga­
ze ty  p o w szech n e j L ipsk ie j ro zstrzy g a  tę  k w estyą  
negative. W e d le  n ie g o  konflikt d z isie jszy  m iędzy  
owemi dwoma m ocarstw am i je s t  ten sa m , jaki b y ł
przed trzema m iesiącam i, a przecież wówczas gro­
ził powszechną wojną europejską, a dziś nieuzbraja 
ani jednego żołnierza. Co tego za przyczyna? zmiana 
okoliczności. W  obudwu gabinetach, austryackim i 
pruskim , ostyg ł ju ż  zapał do w ojny; Rosya zbliża 
sie do P rus, a zatem na przypadek wojny stałaby 
neutralnie; Austryą miałaby dziś do walczenia nie­
tylko z Prusami ale i z Francyą i A ng lią , w reszcie 
zatrważa ją gorączkowy stan W łoch i niepomyślny 
stan finansów. Te wszystkie przeszkody zdają się 
korespondentowi najlepszą rękojmią pokoju. Mówią 
tu że rządy austryacki i pruski starannie śledzą 
osobę, która zdradziła tajemnicę narad drezdeńskich 
i w ydała broszurę p o d ty tu łem : Die Dresdner Con- 
ferenzen. Zakazanie jednak tej broszury przez rząd 
saski, uważają za krok cokolwiek zapoźny i w dzi­
siejszych czasach bezużyteczny.

Domy handlowe lipskie prowadzą korespondeneye 
z całym światem. Jeden z nich odebrał temi dm a-

baszów. Teraz w każdej prow incyi, obok baszy, 
ma być zaprowadzona w ładza linansowo-wojskowa 
zawisła jedynie od centralnego rząd u , która ma się 
trudnić porządnym i sprawiedliwym rozkładem  po­
datków i wybieraniem rekrutów . Cały kraj euro­
pejski ma być podzielony na 4  wielkie komendy 
w ojskowe: Bośnią, Rum elią, Albanią i Macedonią, 
których komendanci winni udzielać pomoc w ładzy 
finansow o-w ojskow ej, baszowie zaś prowincyonalni 
zatrzymują tylko charakter gubernatorów  cywilnych. 
Każda prowineya będzie miała stały  garnizon z 20,000 
wojska, w którem  niektórzy renegaci w ęgierscy, 
mianowicie Messaros i Perczel (?) mają otrzymać zna­
komite stopnie. Myśl to w ogólności dobra i uży­
teczna , prowadząca do ściślejszej centralizacyi rzą­
du, ale wątpią aby była należycie wykonaną. Suł­
tan okazuje teraz wiele zaufania F rancuzom , używa 
ich za lekarzy, koniuszych, nauczycieli szk ó ł, in­
struktorów  w ojska, w ielu innym rozdaje ważne po­
sady. Rząd myśli o poprawie dróg. Dotychczas 
w Turcyi jest tylko jeden  gościniec bity (ch a u see j 
od Stambułu do Adryanopolu. W ydano rozkaz cią­
gnąć go dalej środkiem państwa i w kierunku ma­
jącym kiedyś połączyć morze Adryatyckie z Czar­
nym. Kapitaliści angielscy dostarczyli pieniędzy: bo 
Anglicy nieodstępują od zamiaru założenia w Scu­
tari wolnego portu i umieszczenia w nim głów nego 
składu swoich towarów.

W  mieście Gotha, książę A lbert inąź królowej 
angielskiej, w ygrał temi dniami dosyć ważny pro­
ces. W iadomo że w r. 1826 po wygaśnięciu linii 
Sasko-G othajskiej, księstwo Gothajskie p rzeszło  na 
księcia Sasko-Koburgskiego. Ówczesny książę Sasko- 
K oburgski, p rzejął na siebie prócz księstw a, dobra 
domanialne żony, ostatniej księżniczki Gotajskiej, 
które stały się w łasnością dwóch jeg o  synów, dzi­
siejszego księcia Koburgskiego i księcia Alberta męża 
królowej W iktoryi. Z tych przeto dóbr p łac ił obu- 
dwom do r. 1849 po 25,000 złr. rocznie. W  r. 1849 
stany gotajskie połączywszy kassę kameralną z kassą 
n aro d o w ą , w yznaczyły księciu stosowną listę cy - 
w ilną, a ow ą rento allodyalną 5 0 ,0 0 0  z łr . w y k re—
śliły z budżetu. Przeciwko takowej decyzyi, m iniste- 
ryum księcia protestowało, warując pr.iwa agnałów. 
Otóż o owe 50,000 złr. a raczej o swój udział 
25,000 złr. książę Albert w ytoczył fiskusowi proces 
i dnia 15 b. m. zupełnie go wygrał. Księciu A lber­
towi nietyle chodziło o dochód ile o obrażony honor, 
albowiem dotychczas całą swoją ren tę w Księstwach 
Gotajskiem i Koburgskiem na zakłady dobroczynne 
lego kraiku obracał. Stany będą teraz musiały po­
większyć budżet dochodów , nietylko na pokrycie 
tej* rocznej re n ty , ale i na zw rót zaległości od 
r. 1849. Książę A lbert protestow ał prócz tego p rze­
ciwko konstytucyi gotajskiej uchwalonej r. 1849, 
która mu się zdaje z dobrem kraju niezgodną i p ra­
wom dynastyi uwłaczającą. Dzisiejszy bowiem książę 
Sasko-Koburski nie ma dzieci, sukcesya więc po 
nim spadnie na niego. W  konstytucyi gotajskiej 
zachodzi rzeczyw iście szczególniejsza anomalia; kraik 
te n , aczkolwiek połączony z koburgskim pod jedną
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wiek ona nie służy za podstaw ę, tam nie masz 
„prawdy. Anglia się nu tern dawno już poznała i 
”dla tego je s t wielkim narodem. Rozum ludzki nie 
„jest czem innem, jeno w ładzą liczenia i porów ny- 
„wania....“

Zimny ten człow iek , którego oko nie znało łzy, 
którego piersi ani jednego  niew ydały ze siebie w e­
stchnienia, którego serce było kaw ałkiem  g łazu , 
Potrzebnym do obiegu krwi w jego  ciele, zain tere­
sował mnie b a rd z o : — niewyobraźałem  sobie nigdy 
aby oparłszy się na matematyce i czystym rozum ie, 
tak zupe.jnie można w ytracić w sobie ślad wszel 
kiego uczUcia ,— niecierpiałem  go , lecz czułem  pe 
wien pociąg do niego, który niebył czem innem jak 
magnetycznym 0j)jawem z wielkiego przeciw ieństwa 
wyfi Ym- Les extrem es se touchent.

Owych tedy Zapust bawiąc także .czas jakiś w sto­
licy, bywałem  często u niego; nie lubiał mnie, lecz
chętniej mówił ze mną nj£ z kim innym , a z cza­
sem s ta ł się n awet tak otwartym przedem ną, że mi 
w iele szczegółów  ze swego życia w kraju i z a g r a ­
nicą opow iadał, szczegóły te były nader ciekawe; 
niezw yczajny charakter j eg(, bowiem w zetknięciu 
sie z charakteram i Zwyczajnemi sprow adzał zda­
rzenia, czasem tylko śmieszne, czasem dziwne, cza­
sem okropne.

Pewnej n iedzie li, w iaczor°"'‘ byłem u niego na 
herbacie; pan Adam owinąwszy 'e. w silafrok tyw - 
tykow y, wmiesiwszy /zarną czapkę
na głow ę, siedział w g łęboki Kilk ®*’
tego dnia jakoś nam nieszła ga • a f azY
poruszony przezemnie rozpoczyna

To jednak dziwna kochany A d a m i e , — rzekłem  
mu na to ,— znam tak twój charakter....

Ale nic nie znasz.... p rze rw ał mi niecierpli­
w ie— nalej sobie drugą filiżankę herbaty.

— Znając już tyle ustępów  z tw ojego życia....
—  A, tak.... p rzerw ał mi znowu.
— Zauważałem, że trafiałeś już w  twojem życiu 

na przedm ioty, które potrafiły cię za jąć , powiedz 
mi też, czy nigdy kobieta.... bo jednakże....

—  Kobieta?... podchwycił pan A dam —  kobiety?... 
i ow szem , to bardzo zajm ujące! — Lubię kobietę 
je s t to dość piękne dzieło B o g a ,— lecz póty, póki 
niczem więcej nie je s t, tylko kobietą... ale teraz ani 
u nas ani w Europie kobiet już nie m a , — wszyst­
kie mają pretensye do rozum u, a to je s t niezno­
śne !... Gdyby która z tych pań miała tylko na chwil­
kę tyle rozum u, aby poznać, jaką to je s t niedo­
rzecznością z je j strony mieć do rozum u preten­
s y e -  gdyby tylko raz m ogła nagi rozum obaczyc... 
za ręczam , żeby go się zlękła i nigdy nie zapragnę­
ła  ! ‘Z aręczam , że ujrzaw szy ten g łaz lodow aty z a- 
natomieźnym nożem i ważką w rę k u , ten g łaz z su- 
rowem, sybirskiem okiem , z miedzianóm czołem  i 
g łow ą pełną liczb i porów nań, ten głaz, w którego 
ustach tylko jedno brzmi słow o: konieczność!.... 
padłaby i z modlitwą na ustach uciekła przed ołtarz 
Matki N ajśw iętszej, aby uratow ać serce od szponow 
tego szatanaL . To p iękne, nie p raw da? ta mysi 
ma coś poetycznego w sobie... a a a ! . . .  —  pan Adam 
poziewał. —  W ychow anie kobiet u nas całkiem  jest 
skrzyw ione, —  ciągnął dalej pan A dam , —  em ancy- 
pacya o której tyle teraz m ów ią, je s t grubą niedo­
rzecznością, tak jak  i w iele innych idei dziew ię-loruszony przezem nie rozpoczyu"1 j r  rzecznoscią, urn jan. i j k tóre sie

cez ie urvw al i nie k o ń czy ł, m ów iąc. „ Dokończ inastego wieku.... n a z y w a m  je  zachcemami, które się 
,je sobie i  twojó" w yobraźni, to będą piękniejsze,|nigdy zj.ścić nie m ogą, bo ich treść je s t przeciw ną

duchowi porządku świata. Kobieta i mężczyzna, są 
to dwa jak  najzupełniejsze przeciwieństwa.... i tak 
być m usi, inaczej bowiem niebyłoby pomiędzy nie­
mi żadnej attrakcyi, nie czuliby potrzeby szukania 
sie naw zajem , potrzeby łączenia s ię , a rodzaj ludzki 
bv zaginął. Ta prawda ma swoją fizyczną i moralną 
stronę. W szystko to , co mężczyzna w sobie wy­
trawić pow inien, kobieta winna podnieść i w ykształ­
cić , —  mężczyzna z samem-H sercem , głupi je s t,— 
kobieta b*ez serca je s t anom alią, a cz ^ em  potworem. 
Mąż rozumny je s t doskonałością, — kobiety rozumnej 
niemasz i nie było jeszcze na swiocie.... Aaa!... i
znowu poziewał. ,

—  Ale powiedz mi tez koefiany Adamie, ty me
kochałeś się n igdy?

— Ja ?  nigdy. . .  ,
—  Toż przynajmniej musiaies tę lub ową kobietę

znać b liżej, rozmawiać z m ą , w jej rozmowie znaj­
dować przyjem ność, odjechawszy, przypom inałeś ją 
sob ie , je j s łow a, jej tw arz , je j oczy, tęskniłeś za
nią.....

—  Na to p. Adam:
Odwiedzać lądy, m orza, E gipt, S partę ,
A zaw sze: „Ona teraz musi nucić,
„Teraz na księży0 oczy ma otw arte....“

Słowacki by ł to człow iek wielkiego s e rc a , —  zna­
łem  go osobiście , i mogę pow iedzieć, że to jest 
jedno serce m ezkie, które we mnie wzbudziło sza­
cunek dla siebie. Ten człowiek cierpiał wiele, jego 
ca łe życie było pasmem rajskich rozkoszy i mąk 
piekielnych. Żył w ciągłych złudzeniach, w św ie­
cie stworzonym przez siebie i napełnionym istotami 
które sam z gliny u lepił i swoim duchem natchnął 
i ożyw ił; — jego rozum był nieprzytomny, i gdyby 
tak było zaw sze , byłby może jednym z najszczę­
śliwszych lu d z i, jakiego ta ziemia n o siła , —  lecz na 
nieszczęście swoje m iew ał lucida in terva lla , w któ­

rych m iał tak zimny i bystry rozum , że się wi­
dział pijanym szaleńcem śród trzeźw ego świata. 
W tedy jego  czarnoksięzkie koło rozszerzało  się 
w nieskończoność... zaczarowane postacie i duchy 
zapadały się w ziem ię, a on zostaw ał sam, bez te z  
i p ieśn i i w racał m iędzy g a d y , jak  to sam mówi 
w swoich pism ach.— W idzisz, że i ja  czytałem poe­
tów i może rozum iałem , choć ich piękności nie
czułem.

—  A kobieta?...
  A tak.... i kobietę jedną znałem  w młodości,

przypominam ją  sobie do dziś dnia, lecz nie dla 
n ie j, boby to było g łu p stw e m ,—  lecz dla te g o , iż 
w te aw anturę był wwikłany mój kuzyn, a raczej 
mój brat stryjeczny, który podobno z tej przyczyny 
tuła się do dziś dnia za granicą  Z je j to przy­
czyny miałem pojedynek z człow iekiem , którego 
choć nie ża łu ję , bo nigdy niczego nie ża łu ję , je ­
dnak.... mogło się było obejść bez tego.... ale wiesz 
od owego to czasu datuje się ten Kato, którego mi 
przyczepiono.... głupstwo zre sz tą , nie ma o czem 
wspominać.

—  Nie opowiesz mi tego?...
—  Może.... lecz kiedy-indziej.... to nudne rzeczy, 

tyle razy już o tern myślałem....
—  Tern bardziej— to musi być in teresujące—
— Dla ciebie i dla wszystkich łakomych na cu_ 

dze wypadki, —  dla mnie nie.— przeklęcie nudne to 
m iasto ;— proszę c ię , co wy tez po całych dniach
robicie? , , ,

—  Co?.... o! gdyby i dwa razy tyle dnia b y ło ,
toby sie go jakoś przeżyło- Jak u m nie, czytanie
zab iera‘mi największą ęzęsc dnia — zresztą obiad 
z p r z y j a c i ó ł m i  i gaw ędka, po obiedzie odwiedziny 
znajom ych, wieczorem j a k  teraz w zapusty, balik 
jakiś, herbatka, teatr, reduta....

_  Strasznie nudne!.... obiad z przyjaciółmi, raz
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^ynastyą, chce zachować osobny swój rząd, osobne 
[ % ,  osobne prawodawstwo, co rodzi potrzebę szu­
kania ustawicznie zgody dwóch prawodawstw i wy­
bawia lak mały kraik na niepotrzebne zwłoki i 
koszta. Najliberalniejsze umysły życzyłyby, aby oba- 
^vya te księstwa zlały się w jedno.

Nieuchodzi tu uwagi wizyta, którą niedawno od- 
by| minister oświecenia Cesarstwa Rossyjskiego 
^  szkołach dorpatskich. Gazety niemieckie boleją 
nad tern, źe minister egzaminował uczniów niemiec­
kich po rosyjsku, źc się cieszył z postępów jakie 
Poczynili w tym języku, że uznał szkoły miejscowe 
Za dostateczne tio oswojenia ich z językiem naro­
dowym i do usposobienia ich do służby publicznej. 
jiTym to sposobem — mówi z żalem G a z e t a  L ipska  
ginie w naszych wschodnich prowincyach element 
germański!“ niepamięta przecież, źe tu słowianizm 
oddaje tylko wet za wet germanizmowi.

Uczeni drezdeńscy zadali w tych dniach może 
śmiertelny cios pewnej podejrzanej industryi. Wia­
domo każdemu jak są głośne] w całej prasie nie­
mieckiej obwieszczenia zalecające reumatyczne łań­
cuszki Goldbergeroskic. Nawet i C zas  nie był od tych 
obwieszczeń wolny. Profesorowie tutejsi historyi na­
turalnej Muller i Piischell odbyli tu dnia 21 b. m. 
Posiedzenie publiczne, na którem dowodzilj, źe owe 
Zachwalone łańcuszki nie są niczem więcej jak 
tylko spekulacyjn i szarlatancryą. Ostrzegali puhlicz- 
ność aby nie była łatwowierną, narzekali na lęka­
my, którzy trzymając się przysłowia: mundus vult 
decipi, ergo decipiatur, udzielają niekiedy spekulan­
tom pobłażających świadectw. Nieprzeczyli, źe mo­
gły być przypadki, w których łańcuszki na reuma­
tyzm pomogły; ale czyż to było skutkiem ich 
uzdrawiającej własności? Ileż to razy człowiek 
cierpiący na zęby idzie do dentysty, a przestraszony 
Widokiem innych cierpiących wraca do domu i bolu 
się pozbywa? czyż dla lego najlepszein lekarstwem 
Ua zęby ma być droga do dentysty? Publiczność 
Z zajęciem słuchała tych uczonych rozpraw, ale co 
najzabawniejsza, że przy wyjściu z posiedzenia roz­
stawieni ludzie rozdawali darmo każdemu kto tylko 
Łhciał broszury, dowodzące użyteczności łańcuszków 
Goldbergerowskich.

P. S. Dnia wczorajszego tutejszy poseł austryacki 
p. Kufstein złożył królowi list własnoręczny Cesa­
rza Austryackiego, oświadczający wdzięczność i rzą­
dowi i mieszkańcom Lipska i Drezna za gościnne i 
przyjacielskie przyjęcie, jakiego doznały wojska au- 
stryackie w Saksonii w czasie ostatniego przechodu.

zących rozbroił, byłoby przyszło do zaciętszej wal­
ki, gdyż patrol miejskich żołnierzy wmieszał się i 
wziął stronę stróżów, nie obyło się jednak bez cięż­
kich poranień, w skutku których jeden stróż umarł 
tejże nocy.

Wojsko holsztyńskie rozwiązane zupełnie.
— Wiadomości dzisiejsze z Francji ograniczają 

się na sprawozdaniu posiedzenia Izby. Dyskutowa­
no nad interpellacyami o wyprawę do Kabylii i o 
rozwiązanie gwardyi narodowej Sztrazburskiej. Jen. 
Lamoriciere przemawiał gruntownie w pierwszej 
kwestyi, p. Favre w drugiej dowcipnie ale, nieco 
gwałtownie. Izba po wysłuchaniu obu interpella- 
cyj przeszła do porządku dziennego.

Sprawozdawxa komissyi p. Coquerel żądał aby 
propozycya p. Girardina o odwołaniu praw banni- 
cyjnych nie była wziętą pod rozwagę Izby. Debaty 
zamieszczają trzeci artykuł w którym czynią histo­
ryczny przegląd sprawy niemieckiej od r. 1848. 
Artykuł ten w treści kładziemy niżej.

Telegr. depesza donosi z Paryża 25 o 8 wieczo­
rem: Komissya gwardyi narodowej żąda trzechle­
tniego zamieszkania.— Wieść krąży, źe po ustąpie­
niu teraźniejszego gabinetu, dawne ministeryum po­
wróci. — Soult zachorował. — Wojska wysyłają do 
Algieryi. — Wielu wychodźców włoskich wydalono. 
Proces dziennika Republique odroczony. — Montagne 
zakłada komitet wsparcia hiszpańskiej demokracyi. 
Wielki pożar wszczął się na ulicy R ochechouarl, 
gdzie fabryka fortepianów Pleyela spłonęła.

— Z L o n d y n u  telegraficzna depesza donosi, iż Izba 
na ostalniem posiedzeniu rozbierała bil kościelny.

J .  C. Mość r a c z y ł  mianować J X .  M ich a ła  Ba 
czyńskiego proboszcza w W ięckow icach i dzie­
kana M iechocińskiego, dalej J X .  Leopolda Ol 
cingiera proboszcza w  Tyczynie i R zeszow skie  
go dz iekana , nakoniec J X .  Fe liksa  Pniewskiego 
proboszcza w  Siennowie i P rzew orsk iego  dzie­
k a n a — kanonikami honorowymi p rzy  łacińskiej 
kapitule katedralnej w Przemyślu.

Przegląd Polityczny.
W i a d o m o ś ć  telegraficzna donosi z Tryestu dnia 26 

marca w południe, o wyjeździć Cesarza nazajutrz 
na parowym statku W ulkan  do Wenecyi.

W Berlinie obiega wieść o wejściu do ministe- 
rium hr. Alvensleben; któryby w takim razie objął 
teke spraw zagranicznych a Manteuffel pozostałby 
przy prezydenturze bez żadnego wyłącznego wy­
działu.

W Izbie niższej toczą się obrady nad rozporzą­
dzeniem o dostawach wojennych.

Wybory do komissyi prawa drukowego wypadły 
na 11 członków oppozycyi, a 10 ministeryalnych.

Rząd wydał rozkazy spiesznego zajęcia się bu­
dową twierdz Poznania, Królewca i Torgau.

Konferencya związku celnego w Wiesbaden o któ­
rej pracach nic nie słychać, zakończa czynności 
swoje.

W Hamburgu przyszło do utarczki między żoł­
nierzami auslryackimi i stróżami nocnymi. Gdyby 
nie zjawienie się austryackiego oficera, który wal-

szami z Berlina. M a to być odpowiedź na o -  
statnią notę tutejszego gabinetu.

■— Ju tro  wyjdzie  nowa broszura pana  Z a n g  
(b . redak to ra  „ P re s sy “)  w której w-zi^p sobie 
za zadanie zwalczyć  w sposób humorystyczny 
ekonomiczne teorye dziennika A u str ia  i w s k a ­
zać c iąg łe  przeciw ieństw a jakich się ten dzien­
nik dopuszcza. Osoby które  tę broszurę czy­
ta ły  w rękopiśmie, chw alą  bystrość rozum ow a­
nia, sa rkas tyczny  dow'cip, staranny dobór w y ra ­
żeń , i zapow iada ją  je j  świetne powodzenie. P 0-
przeduia broszura p. Z a n g a  p. t. „Zolleiuigung 
und Schutzzoll“ pow szechną jak  wiadomo zw ró ­
c iła  uw^agę.

— G azeta  M edyolańska zaw ie ra  proklamacyą 
m arsza łka  R adeck iego , os trzegającą  ludność 
w ło sk ą ,  że tak wojsko jak  i s traż  finansowa 
mają su row y  rozkaz  strzelania  do każdego, kto- 
by w linii kordonu od Sesto -C alende  do Grave- 
dony ciągnącego się, napotkanym z o s ta ł ,  jeśli 
za trzecim w ezwaniem s t ra ż y  niestanie i w razie 
gdyby m ia ł  broń, takowej od siebie nieodrzuci.

— Fzin. Gyulay wy l a ł  w  Medyolanie okólnik 
w zbraniający urzędnikom używ ania  przy mundu­
rach sw'oich odznak w y łączn ie  oficerom armii s łu ­
żących ; okólnik ten mieści zarazem polecenie, aby 
każdego n iezw ażającego  na ten zakaz bez ogród 
ki z miejsc publicznych wydalać i aresz tow ać. 
Zaezem  od 15  b. m. w szyscy  urzędnicy przestali 
nosić mundury.

NI EMCY.
B e r l in .  P rze rw an e  dla braku miejsca sp ra ­

wozdania z czynności Izb berlińskich dopełn ia­
jąc pobieżnie, o ile takowe ogólniejszych tyczą 
interesów7, podajemy dalsze obrady nad prawem 
drukowem w Izbie wyższej z dnia 1 9  marca. 
R ozpraw y zaczęły ' się od uznania nag łości roz­
porządzeń p rzez  ministeryum w ydanych  pod d. 
5 cze rw ca  1 8 5 0 .

Camphausen zbijając opinię komisyi ośw iad­
cz a ,  iż tu nie idzie o votum nieufności, gdyż 
rząd  dzisiejszy z innych się sk ła d a  osób i inne 
reprezentuje zasady . Natomiast przedmiot dla 
samychże izb wńelkiej jest w7agi, gdyż  ma orzec, 
czy zasad y  wedle których rząd  pojmuje § 6 3  
us taw y (m ów iący  o tymczas iwy ch ordonansach) 
uznane są  przez Izbę. M ów ca  nic w id j i  po­
trzeby w ydania  naów ezas ordonansu d rukow e­
go. P raw o  w j 'dau 'an ia  us taw  drukowych je s t  
tak w ażnem , ja k  zarządzan ie  rozchodami pań­
stw a , a n iechaj m i dadzą zu p e łn e  bezpieczeń­
stwo u trzym a n ia  wolności d r u k u , naów ezas  
obejdę się bez w szystk ich  praw  i swobód ko n -  
sty tucyą  zapew nionych. Rozporządzenie o któ-

W ie d e ń  2 7  m arca. Na ostalniem posiedzeniu 
dyrekcyi banku komissarz rządow y  radzca  mi- 
nisteryalny R adda  z a p e w n ia ł ,  że  niebaw'em ad -  
ministracya finansów przedsięw eżm ie stosowne 
kroki do uregulowania stosunków pieniężnych.
G łówne punkta dotyczącego projektu administra- 
cyi są  n s tępu jące :  Z a c z ą w s z y  od p rzysz łego
pó łrocza  rząd  we wszystkich w y p ła tach  swoicl 
płacić  będzie cz w a r tą  część w s re b rz e ,  a na­
tomiast żądać  będzie , aby od tej chwili w szyst­
kie również podatki w piątej części uiszczane
by ły  w srebrze. Jednocześnie  i stósunkowolrem mowa sprzeciw ia  się w yraźn ie  konstytucyi. - => ■ .
bank zacznie od wymiany m ałych  banknotów Rząd n ie m a  p raw a  odbierania księgarzom k o n -^ y ^ "  d n i k ° w y c r t ,  nastąp iło  znaczną  w iększo -

ani na mocy konstytucyi, ani na mocy " ^

konsensa i pozbawiać dzienniki użytkowania 
z poczty.

Veit mową sw oją ogromne w y w o ł a ł  w  Izbie 
w zburzen ie ,  dowodził on potrzeby nieograni­
czonej wolności d ruku , aby i z ł e  i dobre z a ró ­
wno poznać się da ło .  A jeżeli rząd  ma obo­
wiązek bronić moralności, naówezas nic niemo- 
ralńiejszego nie by ło , jak  postępowanie z u rzę ­
dnikami heskimi, i w iększą  ono z rządziło  szko­
dę aniżeli w szystk ie  wybryki dziennikarskie. 
M ów ca kończy temi w y ra z a m i: rozporządzenie 
jeżeli by ło  naglące, to nie dla k ra ju ,  ale tylko 
dla ministeryum.

Min. sprawiedl. p rz y ta c z a ,  że przy zabraniu 
papierów  w  re d a k c j i  jednego dziennika, znale­
ziono listy redaktorów  różnych pism demokra­
ty cznych ,  z których się okazuje , że wielu z nich 
obalenie monarchii jako  w y raźn y  cel swój w yt­
k n ę ło , a zarazem  zaprow adzenie  republiki so-  
cyalnej i o rg a n iz a c ję  spo łeczeństw a .

Stahl. Dla położenia  tamy bezpraw iom , mia­
no oczekiw ać nowego zebrania  się I z b ?  pó łro­
czne ich zebran ia  i tak są  p raw d z iw ą  dla kraju 
klęską, t rzebaż  je jeszcze w każdej chwili zw o­
ły w a ć  ?

Jeżeli mówi dalej —  zniesienie cenzury p rz j '-  
niosło jakie kra jow i z b aw ien ie ,  tedj7 ja  go j e ­
szcze nie w id zę ,  ale z utęsknieniem oczekuję. 
Dziennikarstwo rzuciło  się j a k  sza rań cza  na 
rząd a ten nie mógł się przed  każdym ar tyku­
łem oganiać. Czyż dzienikarstw o pomogło co 
ojczyźnie? nie nauczaż ono j a k  podkopać w sze l­
ką w ła d z ę ,  jak  wszystko co istnieje, podać 
w pogardę?  czyliż zaw ik łan ia  trudnych a może 
i n ierozwiązalnych kw estyj nie używ a  ono dla 
obalenia tego wszystkiego co je s t  św ię tem , dla 
wzburzenia  u m ysłów ?  i to poczytują za stan 
normalny? Jeże li  rząd  zas ługu je  na zarzuty, to 
chyba dla tego , że pozw ala  jeszcze złemu istnieć 
mimo rozporządzeń. P raw o  je s t  tj lko  mecha­
nicznym środkiem obronj' przeciw piśmiennic­
tw u ,  najwięcej muszą nań dz ia łać  s z k o ła  i ko­
ściół. Dzienniki w ym agają  aby w ła d z a  im się 
poddała . Gdyby mi p rzysz ło  w ybierać  pomię­
dzy rządem ciemiężącym dziennikarstwo i przez 
nie uciemiężanym, w ybór nie by łb y  mi trudny'. 
W olę żeby kraj rządzonym b y ł  p rzez biórokra- 
tów niż przez literatów.

Min. Manteuffel przyjmuje na siebie odpowie­
dzialność za  rozporządzenia  wydane i lituje się 
nad stanem dzienn ikars tw a , które mianowicie na 
prowincyi w z ły ch  bj'ło rękach ,  s ta ra ło  się lud 
zdemoralizować, by tą  d rogą  przysposobić do re ­
wolucji  ! i td.

Uznanie nagłości rozporządzeń  ministeryal-

na s rebro , p rz e sy ła ją c  takow e urzędom pobo­
rowym gdzie zmieniane będzie za  pokw itow a­
niem strony, w e d łu g  systematu w y łącza jącego  
wszelkie poplecznictwo i osobnem rozporządze­
niem przepisać się mającego. M anipulacj 'a  ta 
trw ać  będzie tak i fugo, dopóki wszystkie  bank­
noty mniejsze od 1 0  -  reńskowych niezostaną 
z obiegu cofnięte, do czego wedle dokładnych 
statystycznych obliczeń czas jednego roku bę­
dzie dostatecznym. ( ? )

— Depesza telegraficzna z Z ag rzeb ia  daty 
dzisiejszej, donosi od granicy B ośn ii : „Ibrahim 
( jed en  z przyw ódzców  armii O m era -baszy )  po­
bił powstańców pod Chulhisar; pow stańcy  w y ­
parci z Banialuki uciekają do 1 rzidoru i M ajdan. 
Rozpisane przez A lego-K edicza drugie powołanie  
zapew ne nieprzyjdzie do skutku. . ozna się 
spodziew ać spiesznego stłumienia rokoszu/*

— W czora j wieczór p rzyby ł kuryer z depe

sensów,
us taw y  o przemyśle. Od czasu zaprow adzenia  
sądu cenzuralnego w  r. 1 8 4 3 ,  ani jednego nie 
odebrano konsensu. W  d. 17 marca 1 8 4 8  mię- 
szanie się rządu  w sp raw y  drukowe przesz ło  
na sadownictwo, czyż chcecie teraz do daw ne­
go powrócić? J u ż  w r. 1 8 4 6  zamierzano odma­
wiać dziennikom użytkowania  z pocztowej p rze ­
s y łk i ,  ale krok taki m iał być skutkiem wyroku 
karnego.

Jeżeli  minister sp raw  w ew n. mimo uchwra ły  
Izbj', moc taką  sobie p r z y w ła s z c z a , to będzie­
my się umieli s tosow ać do tych jawnie oznaj­
mionych biórokratyczno -  abso lu tjs tycznych  ro ­
szczeń ,  i tymczasowo rro tes tacy ę  z dobrym 
skutkiem pozostaw'iemy drugiej Izbie. Jeżeli 
rząd nadal odbierze debit pocztowy dziennikom, 
naów ezas w yraźn ie  naruszy  konstytucyą.

Gerlach dow odzi,  iż rząd ma prawo odbierać

Iścią g łosów .
S Z W A JC A R Y A .

W e wczorajszj 'm  p rzeg lądzie  podaliśmy telegr. 
depeszę o zaburzeniu w e Freiburgu. W  tj'm 
przedmiocie N o w a -p ru ska  ga ze ta  takie podaje 
wiadomości z Berna pod d. 2 3  marca. W czo ra j  
rano o 9tej s ły szano  tu huk d z ia ł  od F re iburga . 
W  rzeczy  samej w ieczór nadesz ła  wiadomość 
o chybionem powstaniu chłopów'. Było to w  dzień 
targow y, a sprzysiężeni na których czele s t a ł  
C a r ra rd ,  który ju ż  raz  b y ł  p rzyw ódzcą bezo­
wocnego ro z ru ch u ,  weszli z ła tw ośc ią  wśród  
handlujących do m iasta , z ukry tą  na chłopskich
wozach bronią. W y ł a m a l i  o n i  bramę zbrojowni, 
zabrali tam dw'a d z ia ła  i daw ali z nich ognia do 
gw ardyi miejskiej kartaczam i, ale przenosili.

G w ardya  przyboczna r z ą d u ,  d ługo  b y ła  nie­
zdecydow aną i t rzy m a ła  się w  niższej części 
miasta. Dow iedziaw szy s ię ,  iż nikt z tłumu p rz j '-

d rugi, to nie z łe ,  lecz potem.... wiecznie te same 
figury.... wizyty ?.... A aa! to okropnie nudne! Balik, 
herbatka?.... to się także przejada, zwłaszcza tu, 
gdzie salony tak ciasne i puste , kobiety tak źle

jeszcze najlepsze zatrudnienie.— ho jużciż lepiej przy­
pomnieć sobie dobre stare, niżeli....

- 3dł się . .
bardzo poważnej lecz

Pan Adam wstał i p r z e s z e d ł  się po pokoju —
, „  ,  . i  harn7A ')  n O W B 7 . n P l  l n e r ,był on wysokiego wzrostu i

mówią po francusku, młodzież tak źle ułożona, tak nie sztywnej postawy, — na twarzy je go sciągłej 
— -» — — ;« - n.»«i»m t a k  hnrózn była rozlana bladość lodowata, zd< ze ja ­

kieś wulkany, które niegdy w tej głowie gorzały, 
wypaliły sie całkiem i rozlały się avy3 P° twarzy, 
a lawa zastygła, — w oczach był jakiś ogień, który 
acz łagodnym błyskał promieniem, Je na zdawał 
się groźne za sobą ukrywać pioruny, czoło sze­
rokie, czarnym nie gęstym ocienione w osem, a na 
niem zmarszczki, które nie wiek zostawi , lecz u- 
inysłowe należenie i praca, — u s t a  jego yły ści­
śnięte, a w koło nich igrał uśmiec czasem zimny
i obojętny, czasem szyderczy i sza ans i, cały 
wyraz twarzy miał w sobie coś poważnie sui owe­
go , co nakazywało szacunek i ® eni®- udowa 
ciała olbrzymia i muszkularna świa czy a o niepo­
spolitej sile fizycznej. . ,  _ „

— Widziałeś kiedy pająka, — rzp nareszcie pan 
Adam usiadając na powrót w swoje es o porę­
czowe , — widziałeś go, kiedy swoją pajęczyną mm

o  z , f . i m n  n a  n  i a  c m

mało wie, tak nic nie umie.... a przytem tak bardzo 
nie wiele ma uczucia własnej godności, a lak wiele 
dumy, zarozumiałości.... młodzież, która starła ze 
siebie ślad polskości, a nie nauczyła się ogłady e -  
uropejskiej.... teatr? ah jakiż nudny!.... Fredrowskie 
sztuki już się wygrały, Korzeniowskiego salonowe 
nie z łe ,  ależ znowu aktorowie tak nie salonowi.... 
a nasi panowie pisarze ładnie piszą, ale nie mają 
inwencyi, nie mają oryginalności w pomysłach.... 
Znam kilka przedmiotów z historyi, które niemal 
wszyscy pisarze koleją obrabiają.... Z tego samego 
przedmiotu jeden robi dramę, inny epopeję, trzeci 
powieść, a czwarty bajkę, jeszcze piąty pisze na 
ten sam przedmiot i jego wszystkie formy, ogromnie 
długą krytykę.... Magnuszewski umarł, a z nim naj­
piękniejsze sceny polskiej nadzieje!.... Opery tu nie 
masz1.... jakże to? stolica tak wielkićj prowincyi jak 
Galicya, słucha z cierpliwością, jak chrypliwe i nie­
wprawne zbankrutowanych gdzieindziej śpiewaków 
głosy śpiewają jej parodyę „Roberta diabła" albo 
„Wolnego Strzelca"!... Oto!... mości panie!... my nie 
mamy prawa należeć do Europy.... cywiiizacya na 
sza jest najgrubszą ironią europejskiej oświaty., 
aaa!... Reduta, mówisz?... zabawna to musi być re­
duta.... cóż to za maski! jakie kostiumy!... ale pójdę 
kiedy z tobą na redutę.

— Chodźmy dzisiaj.
— Dobrze, — lecz któraź godzina?... siódma?... 

ah!... cóż tu robić do dziesiątej?...
—  Opowiadaj mi tę historyę o której wspomina- 

eś.... ja będę słuchał z zajęciem, a dla ciebie to

chę uwikła, z jaką on w ś c i e k ł o ś c i ą  na nią się rzu- 
■ ■ ie i ssie, aż póki z mój cały żywot ica, jak ją  ssie 

całą duszę nie wyssie?...
— Widziałem. ... .
— Takim pająkiem jest każdy literat, który my­

śląc coś pisać o ludziach, czy dramata czy powie­
ści, chwyta ludzi w swoją połapkę i ssie z nich 
wspomnienia życia i kradnie im ich przeszłość, aby 
nią pożywić głupią i łakomą publikę.... to mnie nu­
dzi, — niechce być muchą, dodał pan Adam...

— Ależ ś m i e s z n o ś ć ,  kochany Adamie, odrze­
kłem mu na to.

— To prawda, ie  śmieszność.... ale.... bo nie rzecz 
sama mnie nudzi, — juźciź dobrze ten robi, kto się

znajomości ludzi uczy na ludziach, a nie na mar­
twych szpargałach.... ale nudzi mnie forma tej rze­
czy, jest bowiem w niej fałsz i obłuda....

— A przepraszam....
— Nie przepraszaj.... wiem to z doświadczenia i 

rzucając klątwę na tę formę, rzucam tern samem 
kamień i na siebie.... bo i u mnie jest teka rękopi- 
smów.... w moich dziennikach podróży znajdziesz 
cało-tomowe powieści, ja je  także ssałem z muszek, 
które ułowiłem.... nim się muszkę ułowi, używa się 
przeróżnych sposobów i sidelek.... wyssawszy zaś 
z niej to, co miała najdroższego w sobie, rzuca się 
trupa na stronę, nie prawda?.... ale to mniejsza! 
wyssawszy z niej ten sok żywotny jej przeszłości, 
poniewiera się nim nieraz.... i mówi się: ot! głup­
stwo. Raz jadąc statkiem parowym z Greryi, mia­
łem towarzysza Anglika, który jnź lat dziewięć po­
dróżował.— przed kilku laty był w Chinach, — ten 
kraj był dla mnie bardzo interesującym, — kraj, któ­
ry jest prawie odrębnym światem śród świata.... po 
długich korowodach doprowadziłem nakoniec do te­
go, że mi Anglik opowiadał swoją podróż i pobyt 
w Pekinie—  Przy końcu jego opowiadania roze­
śmiałem się z czeg o ś . . . .  Anglik się zerwał i 
rzekł: Wacpan mnie obraziłeś!  Jak się podo­
b a ,— odpowiedziałem, lecz zawsze chcę wiedzieć 
czem ? — Dałem się uwieść sercu i wywnętrza- 
łem się z teg°> co winno było być tajemnicą. — 
Wacpan byłeś niedyskretnym i słuchałeś tego. — 
W Marsylii strzelaliśmy się, pierwsze nasze strza­
ły  chybiły, a za drugim moim padł Anglik ugodzo­
ny w samą głowę. W Marsylii na emętarzu kaza­
łem go pochować, i położyłem na jego grobie głaz 
z napisem:

Ci-git un Anglais 
Avec la moitie 
De ses secrets.

Dostałem potem dziennik jego podróży, i wyczy­
tałem tę drugą połowę jego tajemnic, ale.... nie by­
ło się za co dać zabijać.

Pan Adam opuścił głowę na piersi i z.a^lXs .1 
się, — zapewne sobie w tej chwili przypomniał a a  
ubiegłe i szczegóły owych zdarzeń z jego m o o- 
ści, o które się tak upominałem; — potem ws at 
milcząc i zadzwonił.

— Na godzinę dziesiątą niechaj będzie moj po­
wóz — rzekł on do służącego, a do m n ie : — Jest 
rzecz szczególna, której już dawno me oświad­
czałem, wiesz o czem myślę?...

— Niewiem. . , ■   .
— O dzisiejszej reducie,— 1 a. nią cie­

szę, jak ó w  żak, którego po ,)a, * na~
leganiach rodzice biorą z s°h® n P echadzkę. Ja­
kaś manifestacya n e r w o w a . — r„ecz czy s to  zwierzę­
ca.... jeżeli mnie to nie inime, to na przekór temu
zachceniu, n ie p o ja d ę .

W tej chwili zdawało mi się, źe pan Adam mijał 
sie z prawdą, utrzymując, źe nie ma serca, — zda­
wało mi się, Pa" A , i n  się tak z sercem uro­
dził jak wszyscy inni, ze jeszcze za młodu starał 
się zabić to serce w sobie, i zabijał go całe życie, 
ale niemógł mu podołać,— zdawało mi s ię , źe czuł, 
lecz tylko uczucia pokrywał, i że go to wiele ko­
sztować musiało..., i zacząłem myśleć o tern i roz­
bierać to pytanie u siebie, kiedy on usiadł i zaczął 
inówic to co następuje; — a w jego opowiadaniu 
były nieraz ustępy które mówił z zapałem bez naj­
mniejszej na słuchacza uwagi, wyraźnie tak, jak 
gdyby się dał porwać i unieść swoim wspomnie­
niom i tylko głośno myślał.

(Ciąg d a ls zy  n a stą p i.)
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byłych na targ chłopów nie miesza się <io w al­
ki pod arsenałem w w yższej części miasta, i ze 
powstańców jest zaledwie 7 0 ,  uderzyła na nich, 
i straciwszy 2  ludzi w yparła  chłopow z miasta, 
z których padło 8 ,  poczem poczęto powstańców 
chwytać. Między aresztowanymi jest sam Carrard, 
którego jedni uważają r/.n wysłańca wygnanego 
biskupa Moreilley, drudzy poczytują go za fa­
natyka, inni jako agent provocateur samego 
rządu, a to dla tego iż lubo tenże był jak wia 
domo przywódcą ostatniego rozruchu, mimo te­
go po krótkiem więzieniu bez wyroku uwolnio­
ny został.

Prawie w szyscy  uczestnicy powstania zostali
a r e s z t o w a n i ,  gdyż rząd który właśnie obrado­
w a ł  w  ratuszu, kazał pozamykać bramy mia 
sta. Walka (rwała od 8ej rano do lSiej w  po­
łudnie.

F R A N C Y A .
P a r y ż  2 2  marca. W czorajsza uchwała ko­

rni ssyi do prawa gminnego zrobiła mocne wra­
żenie, zastanawiali się nad nią reprezentanci 
zbierający się na Hue des Piramides i jedno­
myślnie postanowili popierać zastosowanie pra­
wa z dnia 3 1  maja do wyborów gminnych. Z e ­
branie stanęło w  otwartej opozycyi z komissyą; 
to zaś d z iw n e ,  że je  poczytują w szyscy  jako 
bezwzględnie poświęcone zamiarom elizejskim, 
co wykazuje sprzeczność, bo w  wczorajszem  
oświadczeniu p. Odiilon-Barrota uważano obja­
wienie życzenia prezydenta Rzpltej.

Mimo tego powtarzano dziś jeszcze  wczoraj­
sze wieści o zmianie ministeryalnej i dodawa­
no, że Ludwik Napoleon porozumiał się zOdil- 
lon-Barrotem co do prawa wyborczego i rewi-  
zyi konstytucyi; jedynie nie mogli się z sobą 
porozumieć co do przypuszczenia pp. Foulda 
Barocha do gabinetu, z których ostatni razem 
z p. Faucher najgoręcej na zebraniu des Pira 
mides przeciw uchwale komissyi mówił. Uchwa­
ł ę  tę wraz z przyszłym składem gabinetu po­
czytują Elizeiści jako skutek sojuszu zawarte­
go między lewą a legitymistami.

E venem ent w  tych s łow ach skreśla wypadki 
i wieści dzisiejszego dnia. „Jen. Aupick przy­
ją ł  stanowczo posadę ambassadora do Anglii.

„Rozpoczęto proces przeciwko studentom a- 
resztowanym wczoraj w  Sorbonnie i na Mont­
parnasse. W skutek indagacyj uwolniono z nich 
i  7stu.

„Wczoraj wieczór w pewnym salonie poli­
tycznym, oprócz kilku znakomitych dyplomatów, 
zebrali się pp. llrouin de Lhuys, Odillon-Bar- 
rot, Baroche, ilouher, Fould. Jeden z ambas- 
sadorów rozmawiał z p. Barrot o przyszłym  
jego gabinecie na co ten mu odpowiedział: do 
tąd nie przyjmę, dopóki mi nie zostawią wolno 
ści wyboru mych pomocników.

„Powiadają, ż e  Orleaniści będący za  zjedno­
czeniem obu linij Burbonów (Guizot, Montebello 
etc .)  zebrali 5 0 0 , 0 0 0  fr. dla założenia dzien­
nika.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
— Czytamy w Gazecie L w o w skie j  z dnia 26 marca r. b. 

W czoraj około pół do dziesiątej wieczór w ybuchł ogień na 
Krakowskiem obok m ałej kasam i Z ółk iew skićj w żydowskićj 
kamienicy. Pożar w praw dzie— dzięki strażom ogniowym — 
wkrótce pow ściągnięto, ale ofiarą gorliw ości padł kominiarz 
z dachu i zab ił sio na ueejscu * ) . Świadek obecny wypad­
ku tego pan J. K. m alarz, przesyła na nasze rece 1 z łr ., 
z prośby otwarcia subskrypcyi w pomoc pozostałej po nie­
szczęśliw ym  familii lub może biednój matki.

— Dziwny wypadek, będący dzisiaj przedmiotem śledztwa  
sadowego, w y d a rzy ł się przed kilkoma dniami na polach e li­
zejskich w Paryżu. Pyszny ekwipaż przejeżdżał g łów ny uli­
c a , gdy z bocznej w ychodziła  m łoda i piękna dama, która 
sp ostrzeg łszy  go, poskoczyła  za nim w ołając, „To on!" Spo­
strzegli to przechodzący i zatrzym ali się ścigając spojrze­
niem nieznajomą; ta dobiegła powozu uczepiła się u drzwi­
czek, zaczem powóz sie zatrzym ał i w y sia d ł z niego młody 
m ężczyzna „Czegóż chcesz je sz c z e ? "  rzek ł do damy.— Oto 
jest, czego chcę! odpowiedziała i dobyw szy z pod szalu pi­
stolet strze liła  sobie w piersi i padła w objęcia m łodego 
m ężczyzny. Ten porw ał ją  zaraz, w sad z ił do powozu i za­
w o ła ł na stangreta „Żyw o do Beaujon!" poczem ekwipaż
śpiesznie sie oddalił. W krótce zebrało się na miejscu liczne
*biegowisko. Komisarz policyi tego obwodu zawiadomiony 
0 wypadku, natychmiast rozpoczął śledztw o, udał się do 
sz P'Ula Beaujon, ale tam nie wiedziano o niczem. W krótce
zaPewae je|) s jg Wy jaśni.

oInnyd "dennik nieco odmiennie wypadek ten opowiada: 
” znaczne zbiegowisko zebrało się przed
cite caiijoji, gd2ie okropne zdarzyło się n ieszczęście . Na 

j | ' * z P‘.erwći zatrzym ała się tamże dwukonna kareta; 
w ysia  mej j ama zaw oa]owanaj bardzo elegancko ubra­
n a ; Potcnl atai>ąwaiy p0j  j rzewenli dobyła pistoletu z pod 
szalu, s *PZe s°bie w piersi i padła bez życia. Na odgłos 
w ystrza łu  ' nadbiegło  og^  niemi m ężczyzna
starannie u rany, a e którego twarz pokrwawiona nosiła  
ślady św ieżej wa • » w id,^ trupa, k rzyk n ą ł, podniósł
zabitą i rw ał so ie w osy *roipaozy_ By,pa to jego żona."

— Dzienniki paryz te P°wiadaj^ następną anegdotę:
„Pan C... przed s z e ś c i o m a  m>esiącami jeź(| z jj c o dziennie o

jednej godzinie konno do Auteuil z Wyżłem przy boku, i w i­
d yw ał sekretnie przez chwi ę pannę Emilią R,... której po­
siad ał serce, ale której ręka przeznaczona b yia innemu.

Odwiedziny te równie m iłe  y  )  a WBZy8tkioh; kochan­

kowie znajdowali w  nich pociechę i nadzieję przełamania 
z czasem oporu rodziców; z drugiej strony w y ż e ł dostawał 
cukru i ciastek od panienki. A le ojciec wkrótce w rócił z po­
dróży i schadzki ustać m usiały. Nie było  to na rękę w y -  
ż łow i, który' p rzyzw yczaił się do codziennych ła k o c i— to 
(eż w dniu, gdy m łodzieniec p rzestał jeździć do Auteuil, 
pies zoajacy drogę, sam pobiegł tam że, w yszu kał panienkę 
i dostaw szy zw y k łą  racyą w rócił do domu.

Pan C.... sp ostrzeg ł zniknięcie psa, ale widząc go wraca­
jącego z niebieską w stążeczką u szyi dom yślił się skąd 
przybywa. Od tej chw ili zaw iąza ła  się korespondeneya; wy 
że l codziennie udaw ał się do Auteuil i w racał z bilecikiem  
pod obróża. T rw ało  to tak d łu g o , dopóki ojciec nieodkrył 
w szystk iego. Zrazu mocno się ro zg n iew a ł— ale zastanow i­
w szy się, jako człow iek  rozsądny, postanow ił sam i 
pisać ostatni przez w y ż ła  bilecik, zaw ierający jedno tylko 
słow o „Przybywaj."

W  tych dniach odbył się ślub dwojga kochanków.
] 4 r o i i i k i k  L i t e r a c k a .  W  r. 1847 rząd rosyjski chąc 

mieć dokładny obraz stanu gospodarstwa całego państwa 
o g ło s i ł  nagrody za napisanie G ospodarsko-Statystycznych  
rysów tak całych gubernii, jak powiatów. Z nadesłanych 
rozpraw interesują nas: Opis gubernii Grodzieńskiej p. X. 
Grzegorza Parczew skiego; niemniej opis w iejskiego życia 
w powiecie M ścisławskim  gubernii Mohilewskiej przez Ser. 
djukowa

— Na początku roku bieżącego w y sz ła  z druku w Kijowie 
w tłumaczeniu rosyjskiem  powieść znakomitego naszego au 
tora .). 1. K raszew sk iego , pod tytułem  B udn ik , drukowana 
naprzód w Bibliotece W a rszaw skiej, do której napisał ją 
K raszew ski. W ydaw ca nowego tłum aczenia Józef Zawadzki 
w przedmowie ośw iadcza, że ma zamiar og łaszać w tłum a­
czeniu rosyjskiem  pod tytułem  Galerya Polskich P isa rzy  
celniejsze dzieła literatury krajowej. W  ślad za Budnikiem  
wyjdą powieści: O strożnie z  ogniem  i Notatki N ieznajom e  
go, także pióra Kraszewskiego; a jeśli te prace dobrze przy­
jęte będą, w ów czas pan Zawadzki postara się  o przetłum a­
czenie dalszych d zie ł K raszew skiego, Chodźki, hr. Rzew u­
skiego i innych. (W iadom o, że powieść J. I. K raszew skie­
go: Ś w ia t i Poeta już jest tłum aczoną na kilka cudzoziem­
skich jeży k ó w ).

K rsrs w r c e la w s k !  r. i?nia 28go marca. Banknoty austryac 
7 8 1(j -  Polski kurant S33, ) . — Listy zastaw ne Król. Poii 
nowe 9 3 3/4.— dawne 9 3 3/4.— Akoye kolei śeiazn . Krako.-
górno-szlfcw. 75.

P r z y j e c h a l i  «lo K r a k o w a  od dn ia26 do dnia 27 marca: 
Przyborowski Atal z Poznaciiowic. Bobrowski Adolf hrabia 
z Grojoa. Dąbski Mikołaj z Oświęcima. Brandys Jan z Rad- 
goszcza. M asiewicz Ludwik z Bochni. W ejdoer Piotr z W ie­
dnia. Ram asetter U incenty z Oderberga. Nowakowski S ta ­
n isław , Bobrowski W ła d y sła w  z Tarnowa.

Wyjechali: Robień Juliusz do W arszaw y. Krauth Ka­
rolina, Salw icka Ludwika, Krajczycka J u lia , Pruntmajer, 
Patczykow Marya, Patczykow M ikołaj, Patczykow 11., Harl- 
tinger M ichał, F ischer Ludwik kapitan, v. Barbaro kapitan 
Janiesary M ichał rotmistrz do W iednia. Schuster major do 
Kromieryża. Kraupp Maurycy do Berna, llofmann Andrzej 
porucznik z żoną do Hamburga. Póltenberg do W rocław ia. 
Polikarpów wdowa po c. ros. radcy stanu do Drezna. Pietriboni 
Marya, Yriani Markus do N issy. Jakubowski Jan do Rudnika. 
M oszczeński Franc, hrabia, Dąbrowski W ojciech do Galicyi

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Kraków 28 marca. Kilkutygodniowa pogoda ośm ieliła 

niektórych gospodarzy w okolicy' do rozpoczęcia siew ów .— 
Czas piękny trw ał aż do ostatnich dni, dopiero wczoraj za 
c z ą ł deszcz padać, który i dzisiaj przepadywał z wiatrem  
północnym , dla tego temperatura nieco się oziębiła. Drogi 
nieco się poprawiły. Ruch handlowy zbożem w ciągu tygo  
dnia b y ł s ła b y , cena pszenicy nie bez trudności m ogła się 
utrzymać, żyto nieco spadło, podobnież jęczm ień. Rozbiegła  
-ie pogłoska, że począw szy  od dnia 13 kwietnia z Królestwa 
Polskiego nie będzie wolno w yw ozić niektórych gatunków 
zboża, jako to: żyta , jęczm ienia i podobno ow sa, pogłoska ta 
obiegała nawet w K rólestwie, ale dotąd nie stwierdza się .— 
Od tego czy się okaże prawdą, czy zm yśleniem , zależeć bę­
dzie fizyonomia naszego targu. 300—400 korcy pszenicy 
sprzedano dziś po 6% — 7% z łr . do 300 korcy żyta  po 5% 
do 5%; 150—200 jęczm ienia po 4 ‘/4—4% . Cena grochu stale 
się utrzymuje, 2 0 —30 korcy sprzedano po 7 —7% . Kaszy 
jaglanej bardzo m ało; 10—20 korcy po 8 3/4— 9 3/4. W  tym 
tygodniu pytano się o owies do siewu, za kióry płacono 3%  
do 3% , za zw y k ły  2% — 3% . Kupiono 15— 20 korcy wyki 
do siewu, czarna p o 6 % —7 '/4, b iała 7 ‘/4 — 7% .

W  koniczynie ani ruch, ani cena się niezm ieniła, kupowa­
no korzec po 33 V4—35 '/a. W ełna odchodzi obecnie bardzo 
słabo, ceny spadają, takie gatunki które można było z. r. spie­
niężyć za 60 tal., dzisiaj sprzedają po 5 4 —55. M ało bardzo 
sprzedawano.— O żywia się  handel okowity, na kwiecień i 
maj kupiono do 500 wiader po 16 — 16 '/3. Handel innych pro­
duktów niezm icnił się ; tow ary kolonialne znaczny mają od­
byt.

W r o c la w  27 marca. W iosna zupełna, czas ciep ły  i de­
szcze chwilowe. Targ zbożowy słabicje, nie było ochoty ku­
pna na żyto, ow ies, jęczm ień i groch; jedna tylko pszenica 
niespadła— za białą dawano 47—54 sgr., żó łtą  4 5 —53% , 
wyszukane gatunki o 1 —2 sgr. więcej. Mało żyta  było na 

'zedaż, a przecież za najlepszy gatunek nie dawano w ię-  
cćj nad 43 srg. Piw owary za dobry jeczm ień dają 3 0 —31 
srg ., gorszego nie biorą wcale. Owies 23% — 25, siewny  
26 %—28 ‘/a sgr.

W  nasicniach olejnych żadnego ruchu. Mimo nadziei ob- 
stalunków z Hamburga, ani b iała, ani czerwona koniczyna po 
w ysokich cenach nic znajduje kupca; pierwsza 9 — U ,  druga 
7— 11% tal. Okowita odchodzi słabo po 6 3/4 tal., na kwie­
cień kupiono nieco po 6 3/4, na maj po 7% tal.

— Stan W is ły  pod Krakowem 3 3/4 st.

* )  Ile nam wiadomo, p otłu k ł się mocno i rękę z łamaj.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W iedeń. K u rsa  te legra ficzn e  * dn ia  StSgo m arca. Meta­

liki 5-proo. 96 ‘/4. — Metaliki 4 % -procent. 8 4 '/4. — Metaliki 
4-proo. 7 6 3/8. — 4 proc. z 1850 r .  88% . — 2% -proc. 57 — 
1- roo. 1 9 ‘/a•— Metaliki z ciągn. z 1839 r. za 2 5 0 . 297'/2, 
Augsburg 132% .— Londyn 12 58 kr.— Paryż 155% . — 
Akcye Bankowe 1265. Akoye kolei żel. półn.Ferdin. 131. 
i&etrs k r a k o w s k i  a d . 29 marca. Banknoty: 81 '/3. — Pol­

skie papiery — . — Pruski k irant 107. — im poryały
ros. 3 4 gr. 15. Ruble srebrne nowo — , — Dukaty z łp . 20. 6. 
L isty  zastaw ne Król. Pole. bez kupon. 101. — L isty  za­
staw ne G alicyjskie dają 92, żądają 92% .— Cwano, s ta ­
re 107 % nowe 108% .

Knrs lw o w sk i z  d llla  26go marca. Dukat holenderski z łr  
5 5 5 .— Dukat austryaoki 6 kr. 1 ,  — P ółim peryały  t or . 10 
19 kr. — Polski kurant 1 3 0 .— Rubel ros. sr. 2  z łr . — 
G alicyjskie L isty zastaw ne 89 z łr . kr. 55.

S ia r ę  w ić d e ń s k l  b d n ia  27go marca. — Metaliki 9 6 % .-  
Nowa pożyczka 8 4 % .— Akoye Banku wiódeńs. 1265. — 
Akcye Kolei źelaz. 132% .— Agio od z ło ta  3 7 3/4 od sre­
bra 31% .

wódzią

[719J (2 - 10)

Komisyi

2 złr.
v 15 kr.

Ner 1043 praes.
Na korzyść mieszkańców obwodu Tarnowskiego  

dotkniętych , następujące składki pieniężne do 
Go her n ial r. ej nadesłane b y ły , a mianowicie:

Od c. k. N .miestnika w Opawie ze składek  
w Starostwie okregowem w Bilsku .

Od c. k. Starostwa okręgowego z Berna .
— „ „ nadżupaństwa dystryktu Preszbur- 

skiego, zebrane w komisaryacie w Tren-
c / y n i e ............................................................... 1 3

Od c. k. Kasy głów nej w Hermanstadzie, 
zebrane w dystrykcie Udvarhcly . . 7

Razem 28 z łr . 18 ‘/4 kr. 
w m. k., które to dary z wyrazem  podziękowania do publi­
cznej wiadomuści podają się.

Od c. k. Komisyi Gubernialnćj 
Kraków dniu 24 marca 1851 r.

„ 18% -  

„ 4 5  -

I n s e r a t y .
iźćj podpisany pełniąc przez lat ośm obowiązek Koniu­
szego w Strusowie w- obwodzie Tarnopolskim w dobrach 
hrabiego Lanckorońskiego , szuka teraz , gdy rzeczone 

 dobra wraz ze stajniami koni wyprzedane zosta ły , no­
wej posady. 0  zdolnościach sw oich w tym zakresie, niepo- 
trzebuje obszerniej wzmiankować. G łośne imię jakie sobie 
konie ze stajen Strusow skich w kraju i za granicą zjednały, 
będzie dlań dostateczną zaletą. Ktoby przeto ze szanownych  
obywateli potrzebował Koniuszego, niech łask aw ie ośw iad­
czy pod adresa: Trembowla, c y ik u ł Tarnopolski.
[747—1-3] 0 J J l a t U t e s  Koniuszy.

N

Podpisany podaje do publicznćj wiadomości, iż z początkiem  
kwietnia b.' r. obejmuje j K e s t a u r a e y  «} w Dworcu Kolei 
żelaznej w Krakowie, w której to co do cen potraw i napo­
jów , jako też punktualnej i szybkiej usługi, będzie się sta ­
rał zasłu żyć na w zględy Szanownej Publiczności.

Kraków dnia 26 marca 1851 r.
[ 7 3 8 - 2 - 3 ]  A . Dyktarski.

Główne i ostatnie ciągnienie
1 1 9  Frankfurtskiej loteryi pieniężnej.

P o c z ą te k  d n ia  2  k w ie t n ia ,  k o n ie c  d n ia  2 3  k w ie tn ia .
Główne w ygrane: z łr . 150,000, z łr . 100,000, z łr . 50.000. 

złr. 25,000, z łr . 20,000, z łr . 15,000 itd. itd. Razem 5,201 
wygranych w gotowiźnic i 10,400 losów bezpłatnych. Naj­
mniejsza wygrana 100 z łr . L osy ca łe  po 90 złr. m. k., 
połlosy po 45 z łr . m. k., % po 22%  z łr ., % po 11 z łr . 15 
kr. m. k. są do nabycia za przesłaniem  należytości w ban­
knotach lub kuponach w podpisanym domu handlowym. Plan 
losowania i urzędowe listy  w ygranych otrzymują się bezpła­
tnie.

Synow ie M a u r y c e g o  S t i e b e l
bankierowie w Frankfurcie nad M. 

P opis: L osy do w szelkich innych loteryi skarbowych i k la ­
sycznych polecamy wedle kursu dziennego.

Haupt- und Schluss - Ziehung
Ugier Frankfurter Geldverloosung,

Anfnng d e n  2. A pril u n d  E n d c  den 23. A pril 1851.
Hauptgewinnc: fl. 150,000, fl. 100,000, 50,000, fl. 2 5 ,0 0 0 ,0 . 

20.000. fj. 15,000 &c. &c. Zusammen 5201 Gewinnc im Baaren 
und 10,400 G ew inneinFreiloosen. Niedrigster Gewinn fl. 100. 
Originalloose a fl. 90 C. M .,_halbe a fl. 4 5  C. M., % a fl. 
22% C. M., % a fl. 11 hr. 15 C. M. sind gegen Einsendung 
des Betrags in Banknoten oder Coupons bei dem unterzeich- 
neten Grosshandlungshaus zu beziehen. V crloosungsplan, so 
wie die amtliche Ziehungsliste gratis.

M o n z  S fie b e l S oh n e
Banąuiers in Frankfurt a. M.

N. S. Loose zu alien andern S taats- und Klassen-Lotterien  
mepfehlen w ir zum T a g e s k u r s .  (7 2 3 —5 )

SPRZEDAZ FORTEPIANÓW
^  N iże j podpisany donosi Szanow n ej Pu  
-gJ; hliczności, iż  u trzym u je w swoim skda-  3 |  

dzie przy  ulicy D om inikańskiej pod N . Jg 
1 6 9  we L w o w ie , liczny i n a jlepszy

wybór

1F 0R T E P IA N 0W  WIEDEŃSKICH f
. j r . .  .z wiedeńskim, francuzkim lub angielskim  m echani- t 

zmem, Które jako pochodzące z najsław niejszych fa-  
bryk, poleca tak do sprzedaży, jako też w zamian 
za stare fortepiany.

Za moc i trw ałość kupionych u siebie fortepianów jg !  
^§3 zaręcza.
S 5  Przyjmuje także fortepiany do naprawy; Btr i za ^  
■13Ź, mierną cen ę , a spodziewając się zadosyć uczynić S i  

wszelkim  życzeniom kupujących u niego instrumen- g g  
?§$ ta, poleca sie względom Szanownej Publiczności.- —x: ■ r r 0

g J a n  H a l k o  Fabrykant Fortepianów,

C591J W y p r z e d a ż  C8 - 10)

Wyrobów Jubilerskich i Złotniczych
Podpisany postanow iw szy wyprzedać handel sw ój, ma za­

szczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż z dniem dzisiej­
szym po cenach znacznie zniżonych można nabyć w szelk ieg0 
rodzaju wyrobów ze z ło ta , jako to : bransolet, naszyjników- 
kulczyków, szpilek i pierścionków; tudzież ze srebra, jako 
to: im bryków , lich tarzy , koszyków , cukiern ic, solniczek. 
garnuszków itp.

J a n  F riedlein  Jubiler 
w  K rakow ie przy  u licy  F loryań sk ie j M. 554.

S 9 T  DAGEROTYPY
\ wykonywam  do dnia 1 m aja codziennie \ 
\ bez w yją tku  z  akuratnością i czystością \ 
I od yodz. 9  zra n a  do 4  po południu.
j Pracownia moja znajduje się na Stradomin pod L. 25  ̂

j n a  dziedzińcu p ■ prawej stronie. Próby moich dage- 
l |  rotypów widzieć można w mojej pracowni i w k się -?  
% garni pana F. Baumgardtena.

Polecam się  Szanownej Publiczności,
W en iger

! [7 1 3 —2 -4 ]  Dagcrotypista z Pragi.

Nasienia Buraków na paszę
ziem ia, i dla tego w tym celu korzystniejsza jest tego g a ­
tunku” uprawa aniżeli buraków cukrowych (bo w yrastają da­
leko w ieksze choć niekoniecznie potrzebują głęboko uprawnej
ziem i, a nawet przy staranm ejszem  chodowaniu, poj edyńcze 
sztuki dochodzą do 18 i ru"t6w w agi) dostać można 
w W ęgrzynow icach. L isty  ) ,an (’! 'aae przyjmują sie  pod 
adresem: „J. Z apalsk i, w Hotelu K. Pollera w Krakowie.

[ 4 7 4 - 1 0 ]

MmHGMFNTIIJHELU
B enty& ta  z  W iedn ia

podaje do publicznej wiadom ości, iż przebywszy tu do Kra­
kowa, przez czas s w e g o  pob} tu " c " szjstk ich  słabościach  

ębów ordynow ać, potrzebne op eracie w ykonyw ać, tudzież 
sztuczne zeby do całej i połow y szcze 1, najlepszej jakości, 
wedle najnowszej metody i w'najs osowniejszy sposób wpra­
wiać bedzie. , ,  . , , .  ,

Za trw ałość, użyteczność 1 P o lenstwo wystawionych  
przez siebie zębów ręczy- .

Godziny ordynacyi: przed P° u, niem od 9 do 12
po południu od 3 do 6

d la  u b o g i c h  r a n o  od 6 do  9 b e z p ł a t n .
M i e s z k a  w  o b e r ż y  K n o t z a  Cu l c a  a w ' k o w s k a )  n a  2 g i ć m

piętrze N. 115, 116, HT1. [ 7 2 7 - 3 - 4 ]

Kilka majątków ńw ięk szych  
i m n iejszych  

. . _  jest w obwo­
dzie J a sie lsk im  do w y d z i e r ż a w i e n i a .  Bliższą wiadomość po-
w ziaść można w urzędzie ckonumicznym państwa Gorajowie 
pod “samem miastem Jasłem  położonych. r706_31[ 7 0 6 - 3 ]

Daguerreotyp - Portraits
wertlen Stradom Nr. 2ń  nur bis 1. Mai 

ohne Ausnahme bei jeder Witterung
in grosster Scharfe und Klarheit angefertigt. Probe- 
bilder sind d a s r lb s l  so wie in der Baumgardten- 
schen Buchhandlun^ zur gffallijren An sic lit ausge-
stellt. — Urn recht zahlreichcn Zuspruch bittet

W e  n i g e r ,
( 7 1 3 - 2 - 4 )  Daguerreotypist aus Prag.

m
[ 7 0 4 ]

K urs p ierw st.y  A l u t a  X o t c e j  j f l e ło r fy  nauczenia 
się w krótkim czasie  J ę z y k a  n i e m ie c k i e y o  itd. w yszed ł 
już z druku i sprzedaje się po złp . 2  we w szystkich księ­
garniach tak krajowych jak i zagranicznych.

Podpisany uszkodzone i w ypróchniałe zęby wyjmuje zrę­
cznie. jako też takowe z tak zwanego osadu o czyszcza , tu­
dzież brakujące tak pojedynczo jak i ca łe  szczęki sztuczne 
wprawia — poleca się Szanownej Publiczności sw a zręczno­
śc ią .— M ieszka w Rynku Głównym pod L. 455 na°2gim  pię­
trze. Można go zastać codziennie od godziny 12 do 2 z po­
łudnia, a podług życzenia osób.i do ich mieszkań przybędzie. 
[ 7 0 2 - 3 - 4 ]  Sobotła  c. k. lekarz połowy i Dentysta.

Fabryka i pralnia
kapeluszy słomkowych

pod firmą:

przeniesiona po pożarze na róg ulicy Floryańskiej i Rynku 
Nr. 557 pod M urzyny na 1 piętro, 

otrzym ała św ieży zapas towarów i m odeli, i przy nadcho­
dzącej wiośnie poleca się z wyborem nowych kapeluszy  
słom kow ych , ryżow ych i bordiurowych, tudzież z praniem i 
przerabianiem starych. (7 0 7 —3 )

Na placu przed kościołem  0 0 . Kapucynów znajduje się do 
pozbycia drzew o b elk ow e na wozach z lasu do Krakowa 
sprowadzane podług cen następujących:

Za jeden sążeń potoozny belki długiej ociosanej :
od 6 do 7 sążni na 8 i 9 cali 40 kr. m. k.
— „ — na 9 i 10 cali 45 — „ „
— „ — „ „ na 10 i 11 cali 50 — „ „
—— „ —— „ „ na 10 1 12 cali 5o — „ „
— „ — „ „ na 10 i 13 cali 60 — „ „

Belki jednak krótsze od 6 sążni w  powyższej grubości 
sprzedają się o dwa krajcary tanićj na sążniu.— Życzący so ­
bie takowe nabyć, raczy się udać do pana W arm skicgo w ka­
miennicy pana S łotw ińskiego pod L. 183 przy ulicy Posel­
skiej między 1 a 3 godziną po południu każdego dnia.

[7 0 5 —3]

jS  P O ST R Z  E Ż  E M A  M E TE O R O LO G IC ZN E.

28

29

STAN BAROM, 
w mierze pa- 

ryzkiej spro­
wadzony do 

O" Reaumura.

s T OP. CIEP-ŁA 

w edług  

Reaumura.

27” 2” 

» 1 
-  1

063
577
182

+
+
+

pr ę ż n o ść
pary wodnej 
w powietrzu 

czyli e.

U
3 9

11

KIERUNEK
wiatru

i
natężę me.

zpłzach. śred. 
zachód, mocny 
zpłzach. śred.

ATMOSFERY.

pochmurno

ZJAW ISKA

NAPOW IETRZNE

deszcz drobny 
7% godz. b łyskaw . 
w icher i deszcz

zm ia n a  t e m p e r . 
w

ciągu | dnia
od do

+  8° 9 +  1° 05

W  D R U K A R N I  C Z A S U .



Dodatek do Nru73 Dziennika CZAS.
Na k o r z y ś ć  

POGORZELCÓW KRAKOWSKICH
w płynęły od dnia i do ostatniego lutego 1851 roku 

te ces. król. Komissyi GubernialneJ
n a s tę p u ją c e  s k ła d k i ,  a  m ia n o w ic ie :

Od Lady P e r c e w a l .............................................................   złr> _  kr
Od c. k. urzędu dystryktowego w Koszycach, ze sk ła ­

dek w Cypskiem komissaryacie . . . .  16 złr. 4 8  kr.
Od c. k. namiestnictwa z Ofen dto w komit. Csongrod 11 złr. 2 6  kr.’
Od c. k. austryack. generalnego konsulatu z W a r ­

szaw y ze składek w Litwie 5 2  ruble, do czego się 
przyczynili W W P . Ludwik Towiański 66  złp. 2 0  gr.
G erard Lochynowiz 4 0  z łp .-G rzeg o rz  Paulucci 100 
z ip .- A .  Titius 6 złp. 2 0  gr. -  Prawosudowicz 33  złp.
10 g r.-T e le s fo r Szpadkowski 4 0  złp . -  Gołębiowski 
4 0  złp. - S .  Górski 2 0  złp.

Od c. k. rządu krajowego z Czerniowic, przez mie­
szkańców w Brokoutz zebrane . . . .  1 z łr. 5 0  kr.

Od P . Pastora Hof, przez P . kaznodzieję Own w
Anglii z e b r a n e ..........................................................................   złr> _  kr

Od c. k. starostwa Grodzkiego ze L w ow a, jako do­
datek z fantowej l o t e r y i  2 9 6  z łr. 41 kr.

Od W P . kapitana Henryka W idemann, przez nie­
znajomego z Anglii złożony dar . . .  5 0  z łr. — kr.

Od nadżupaństwa w G rossw ardein, ze składek w 
mieście A rad . . . . . . .  4 9  z łr. 5 4  kr.

— — w Pressburg zebrane przez W P . N aczel- a
nika komitetu z Zohler . . . . . .  3 z łr. 19 kr.

— — w Pressburg zebrane w komissaryacie 
T r e n c z y ń s k i m .......................................................................... 2  z łr. 4 4  kr

— —  w Pescie, ze składek w komitecie Heves 15 złr. 38  kr.
— — Oedenburg dto w Toiny . . 2 7  z łr. 6  kr.
Od magistratu stołecznego miasta W iednia, jako

przychód z strony rady miasta zarządzonych składek 1933 z łr .  1%  kr 
i 2  dukaty hollenderskie

Od c. k. rządu obwodowego w Bóhmisch -L e ip a  
w płynęło od gminy Trebnitz . . . .

— — w Brixen, ze składek w dystrykcie Mera
— —  w Jicin w płynęło przez starostwo okręgowe

w Hohenelbe . . . . .
— —  w E ger dto w Saatz
—  w Pradze, w płynęło od gminy Pribram 2 0  z łr. j

dto Drozdów 1 złr. j
—  — w Jicin ze składek od 11 gmin tamtejszego 

starostwa okręgowego . . . . .
Od c. k. namiestnictwa w Pradze, wpłynęło przez 

tamtejszy rząd obwodowy . . . . .
 w Trieście, zebrane w cyrkule Istriańskim
— — w K lagenfurt, ze składek przez tamtejszy

magistrat . . . . . .
— —  w Linz, zebrane przez starostwo okręg, w

Rohrbach . . . . . .
Od c. k. głównej kassy w Hermannstadtcie, w pły­

nęło z dystryktu Reussmarkt 6  z łr. 5 4  - kr. )
dto Regner 8  z łr. 3 3 3/5 kr. j

— — w Hermannstadtcie, wpłynęło z urzędu
Schessburg . . . . .

Od c. k. starostw a okręgowego w W indischgratz, 
ze składek ...........................................

— — dto w Feldbach
— — dto w Ołomuńcu, a to od

gminy Pekas . . 1 z łr.
dto Doloplass Holle 1 z łr.

3 złr. — kr.
12 z łr. 4 0 kr.

11 złr. 21 kr.
2  złr. 30 kr.

21  z łr. — kr.

2 2  złr. 50 kr.

11 złr. 39 kr.
5 9  złr. 45 kr.

8  złr. 8 kr.

6 2  złr. 54 kr.

15 złr. 2 7 3/5 kr.

8  złr. 20 kr.

17 z łr. 14 kr.
2 6  z łr. l 9 2/4 kr.

2  z łr. — kr.

Od c. k. starostwa okręgowego z Gaji ze składek
— — dto dto z Cilli dto
 urzędu cyrkularnego w Stryju, zebrane,

a to przez ks. plebana r. gr. Towarnic- 
kiego . . .  2  złr. — k r . '
tenże z ło ży ł . . 1 złr. — kr.

przez ks. plebana r. gr. z T u c h l y  40  kr.
przez J W . prezesa W aydow icza 19 złr. 30  kr.

Od c. k. urzędu cyrkularnego z Żółkw i a toi 
z kassy miejskiej z Sokala . . jq q  złr.
przez W P . Michalinę Nowakowską jako 

przychód zarządzonej fantowej loteryi 6 3 8  złr. 
w połowie dla pogorzelców, w połowie na 

odbudowanie kościoła Dominikańskiego 
i Franciszkańskiego 

przez ks. dziekana z B ełżec Franciszka 
Hołup zebrane . . . 12  złr. 35 kr . ,
Od c. k. urzędu cyrkularnego Przemyskiego ze­

brane przez Jarosław ską dziekanią r. gr. na odbudo­
wanie kościoła grecko kat. ad S . Barbaram

— — Bocheńskiego, przychód z balu przez W P . 
Salomeję D ąbską w W ojniczu zarządzonego .

— — Sam borskiego, zebrane przez Dominium 
Laszki zawiązane . . . . . .

— —  Samborskiego, przez ks. r. gr. K orosteń- 
skiego z ł o ż o n e ......................................................

— — Sam borskiego, w płynęło od ks. plebana 
Cieleckiego z Medenicy . . 3 z łr. —

od gminy Medenicy . . .  25  kr.
Od arcybiskupiego konsystorza z O łom uńca, ze 

składek z tamtejszej dyecezyi

9  z łr. 4  kr. 
1 złr. 33 y4 kr.

2 3  z łr. 10 kr

750 złr. 35  kr.

5 złr. — kr.

87  z łr. —  kr.

4 4  złr. 4 0  kr.

—  z łr. 4 8  kr.

3 z łr. 2 5  kr.

8 7 2  z łr. 31 kr.

, , , Razem . . 4554  złr. 3 1 3/, kr.
w banknotach austryackich, 5 2  ruble, i 2  dukaty hol­

lenderskie.
Dodając w to summę z ostatniego wykazu 8 6 2 1 0  z łr. 8  kr. 

w banknotach austryackich, 3 5 9 1 2  rubli 7 '/^  kop. w 
polskich bankowych biletach, 1919  złp. 9  gr. 144 
pół imperyałów, 190 dukatów, 2  podwójne dukaty,
1 srebrny ta lar, 11 pruskich talarów 8  fenigów, 3 
luisdory, 7 sztuk zło ta po 50 złp. 12 sztuk złota 
po 2 5  złp. i 2  imperyały, 1 funt szterl., 3 z łr. 4 0  
kr w srebrze i pierścień złoty

W ynosi zatem ogólną summę 9 0 7 6 4  z łr. 3 9 3/4 kr. 
w austryackich banknotach, 3 5 9 6 4  rubli 7 '/2 kopiek w polskich biletach 
bankowych, 1919 złp. 9  gr., 144  półimperyałów, 192 dukatów, 2  po­
dwójne dukaty, 1 talar srebrny, 11 pruskich talarów 8  fenigów, 3 luis- 
a° 'T , 7 sztuk złota po 5 0  złp ., 12 sztuk złota po 2 5  złp., 2  imperyały, 

ront sterl., 3 z łr. 4 0  kr. w srebrze i pierścień złoty.

Z a  które to szlachetne dary w imieniu nieszczęśliwych,

C. K. Komisya Gubernialna

publiczne sk łada podziękowanie.

K raków dnia 12 M arca 1851 r.

yf DRUKARNI CZASU.




